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Kampania sprawozdawcza w OOP

NAJLEPSI W  1978 ROKU

W  DRUGIEJ DEKADZIE lu ­
tego odbyły się we wszy­
stkich oddziałowych orga­

nizacjach party jnych  ZKiMR ze­
bran ia sprawozdawcze, bilansujące 
działalność p arty jn ą  w pierwszym  
roku kadencji obecnych władz o- 
raz wytyczające program  działania 
na 1979 rok. Podstaw ą oceny do­
tychczasowej pracy i określenia 
zadań do końca bieżącego roku był 
re fe ra t I sekretarza KC PZPR tow. 
Edw arda G ierka pt. „O pełne wy­
konanie zadań społeczno-gospodar­
czych w 1979 r., o kształtow anie 
party jne j i obyw atelskiej odpo­
wiedzialności w ich realizacji", 
przedstaw iony na X III Plenum  KC.

Zebrania sprawozdawcze zostały 
poprzedzone styczniowymi zebra­
niam i OOP, poświęconymi proble­
m atyce X III Plenum  Kom itetu 
Centralnego. Chodziło o to, aby 
członkowie partii, zapoznając się ze 
wszystkimi uw arunkow aniam i re* 
aiizacji pianu społeczno-gospodar­
czego rozwoju k raju  w roku bie­
żącym, określali na ich tle pod­
stawowe działania społeczne i go- 
s pod arcze, poi i ty c zno-or ga n i żacy j - 
ne i ideowo-wychowawcze, jakie 
będą realizow ane w środowisku 
działania ich organizacji p a rty j­
nych.

Czy problematylLa poruszana i 
dyskutowana w naszych oddziało­
wych organizacjach party jnych 
spełniła podstawowe wymogi, ja ­
kie założyliśmy w toku przygoto­

N A SPOTKANIACH kierow nictw a polityczno-gospodarczego ZKiMR 
z załogami poszczególnych pionów i służb dokonano oceny ich 
pracy 1978 roku, wyróżniono najlepszych.

W Zespole Wydziałów M aszyn Rolniczych najlepszym  okazał się Wy­
dział M ontażu W-4, którego załoga, p racująca w specyficznych w a­
runkach  uzależnienia od innych wydziałów, pomimo opóźnię!; .wynika­
jących z nierytm icznych dostaw  detali i podzespołów, w pełni w yko­
nała zadania roczne. Do najlepszych pracowników  tego wydziału za­
liczają się: brygadziści LUDWIK DELIKATNY i MARIAN PURŁAN 
oraz ślusarz TADEUSZ ROSIENNIK.

W edług oceny kierow nictw a Zespołu W ydziałów M atrycow ni na szcze­
gólne w yróżnienie, .biorąc pod uwagę w yniki uzyskane w ubiegłym  ro­
ku, a przede wszystkim  pełne zaopatrzenie W ydziału P ras i K ow arek 
w potrzebne narzędzia i oprzyrządow anie, zasłużył W ydział M-3. Na 
wniosek kolektywu wydziałowego dyplomami uznania nagrodzono RY­
SZARDA K1.AMKĘ, EUGENIUSZA WŁODARCZYKA i ROMANA LI­
BICKIEGO.

W śród pracowników  pionu zastępcy dyrek to ra  do spraw  handlowych 
najlepszym i okazali się w roku ubiegłym: STANISŁAW NOGA,STA­
NISŁAW DOROSZ, JERZY BENEDYK, STANISŁAW WĘGIEŁ, MAN­
FRED KOZIOŁ, MARIAN SZMAJDA, EDWARD POKORA i RYSZARD 
PRÓCHNIK. O trzym ali oni dyplomy uznania i listy pochwalne. N aj- 
lepszym w ykładnikiem  ich pracy jest fak t w ykonania przez w ydzia­
ły produkcyjne nałożonych zadań planowych.

W ydział Młotów i K uźniarek  K-2, wchodzący w skład Zespołu Wy­
działów Kuźni, osiągnął w ocenianym  okresie najwyższą w ydajność 
pracy, a pod względem ry tm ik i p rodukcji ustępow ał jedynie w ydziało­
wi K-5. Na ten sukces zapracow ali m.in. okraw acz ZOFIA BAŃKOW ­
SKA, nagrzew acz EUGENIUSZ TOMASZCZYK oraz m istrz  JURGEN 
SOSSNA.
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6 m arca br. pracownicy ZKiMR 
zgrom adzeni na wiecu, w yrazili 
stanowczy protest i potępienie wo­
bec agresyw nych poczynań chiń­
skich kół rządzących, widząc w na­
paści na Socjalistyczną Republikę 
W ietnam u poważne zagrożenie po­
koju.

My, Polacy — stw ierdził w 
swoim  w ystąpieniu JÓZEF NO­
WAK, — przeżyliśmy wiele pożóg 
w ojennych i pięć la t k rw aw ej o- 
kupacji W iemy doskonale, co to 
jest głód i strach  o życie w łasne 
i osób najbliższych. P ragniem y go­
rąco, aby wszystkie narody św iata 
żyły w szczęściu i dobrobycie, aby 
młode pokolenia były w ychow yw a­
ne w  duchu pokojowego w spółist­
nienia.

LEOKADIA SOKÓŁ, zabierając 
głos w im ieniu w szystkich kobiet 
ZKiMR, powiedziała: W targnięcie 
wojsk chińskich do W ietnam u, k tó ­
ry  nie tak  daw no odparł am ery­
kańską agresję, nie może być sp ra­
w ą obojętną dla każdego uczciwe­
go człowieka n a  świecie, dla każ­
dego niepodległego państw a. Obec­
nie, kiedy cala postępowa ludz­
kość szuka środków  zapew nienia 
szczęśliwego dzieciństw a najm łod­
szym, barbarzyństw em  sta je  się o- 
k ru tn e  postępowanie agresorów  
chińskich, którzy nie p rzeb ierają 
w środkach, paląc wsie i m iasta, 
m ordując dzieci, kobiety i starców . 
Znam y z własnych przeżyć płacz 
naszych dzieci w czasie ostatn iej 
wojny. D latego stanowczo dom aga­
my się kresu  agresji. Ręce precz 
od W ietnamu!

Przem aw iając w im ieniu wszyst­
kich młodych ludzi, ANDRZEJ 
KULPA powiedział m.in.: W ycho­
w ani zostaliśm y w duchu pokoju 
i patriotyzm u, w duchu przekona­
nia o nieodzownej pomocy wszyst­
kim narodom, walczącym o nie­
podległość i praw a człowieka. W ie­
tnam  sta ł się dla nas symbolem 
nieugiętości i m ęstw a, sym bolem  
um iłownaia wolności. Solidaryzując 
się z bohaterskim  narodem  w iet­
nam skim , k tórem u agresja  • hege- 
monlstów chińskich zakłóciła pro­
ces odbudowy i rozwoju, żywimy 
jednocześnie niezachw iane przeko­
nanie. że odniesie on znów zwy­
cięstwo.

W przyjętej rezolucji załoga 
ZKiMR żąda zaprzestania rozpęta­
nej przez chińskie koła rządzące 
aw an tu ry  i stw ierdza, iż w pełni 
solidaryzuje sie z bohaterskim , m a­
jącym  za sobą długoletnie w alki e 
siłam i światowego im perializm u, 
narodem  w ietnam skim .

fr.)

Na zdjęciu: D yrektor Naczelny ZKiMR ALEKSANDER PRUSZKOW ­
SKI w ręcza list pochwalny pracow nikow i W ydziału Remontowego 
w Dziale Gi. M echanika JOZEFOW I KOLANO.

Fot. B. Wudarski

wań do kam panii spraw ozdaw ­
czej?

Już  pierw sze wnioski i reflek ­
sje, wypływające po je j zakończe­
niu, potw ierdzają prawidłowość to ­
ku przygotowań, jak  i przebiegu 
sam ej kam panii. W ytyczenie bo­
wiem naj ważniejszych zadań, de­
cydujących o skuteczności pracy 
party jnej, możliwe jest tylko wów­
czas, gdy punktem  w yjścia będzie 
rzetelna ocena sytuacji i proble­
mów w ystępujących w wydziale i 
całym zakładzie. „R zetelna” ozna­
cza w tym  wypadku ujaw niająca 
wszystkie negatywne zjaw iska 1 
słabe strony pracy party jnej, się­
gająca do ich źródeł i przyczyn, 
a w konsekwencji pozw alająca na 
w ypracow anie ofensywnego pro­
gram u ich przezwyciężenia. A nali­
za przyjętych dokum entów  oraz 
przebieg zebrań w skazują jedno­
znacznie, że w większości OOP w a­
runek ten został spełniony.

W arunek drugi to kolektyw ne 
przygotowanie zebrania. W tym 
przypadku należy stw ierdzić, że zo­
stał on również spełniony, co zna­
lazło potw ierdzenie m.in. w rze­
telności przygotowanych ocen i 
wniosków. W form ułowaniu treści 
spraw ozdania oraz propozycji do 
program u działania uczestniczyła 
szeroka grupa aktyw u poszczegól­
nych OOP w raz z opiekunam i o r­
ganizacji z ram ietya K om itetu Za­
kładowego PZPR.

Jak ie  problem y dom inowały pod­
czas zebrań spraw ozdaw czych, a 
zwłaszcza w dyskusji i  uchw alo­
nych program ach działa nta na 
1979 rok?

Przede wszystkim byiy to za­
gadnienia, w ynikające ze s ta tu to ­
wych praw  i obowiązków każdej 
organizacji party jnej w zakresie 
spraw ow ania politycznej kontroli 
i inspiracji nad realizacją zadań 
społecznych i gospodarczych w wy­
działach produkcyjnych. Na tym  
tle określono zadania służące wi­
docznemu podniesieniu skutecznoś­
ci party jne j kontroli. Podkreślano 
wszędzie, że nie mogą być one 
trak tow ane powierzchownie, bo-- 
wiem ich złożoność nakłada na po­
szczególne organizacje party jne  o- 
bowiązek podejm owania proble­
mów niełatwych i wychodzenia na­
przeciw  wszystkim trudnościom . 
C harak terystyczną cechą wszy­
stkich zebrań była jednom yślność 
w sprawne zasadniczej, że żadna de­
cyzja, dotycząca zakładu czy też o- 
kreślonego wydziału ł załogi, nie 
może być podejm ow ana bez poli­
tycznej akceptacji organizacji p ar­
ty jne j. D yskusja była przepojona 
głęboką troską o spraw y zakładu i 
je j załogi. W oierwszym  r.zędzie po­
dnoszono problem y związane z po­
praw y efektyw ności gospodarow a­
nia. wzrostem  rytm iczności produ­
kcji i zw iązanej z tvm  większej o-

(Dokońcżenie na str. 4—5>



▲ Pod koniec lu tego rozpoczęto b u ­
dow ę zak ładow ej pom pow ni ścieków , 
z lokalizow anej obok  b a ra k u  in w esty ­
cji.

A W zw iązku ze w zrostem  liczby w y ­
padków , spow odow anych b rak iem  do­
sta tecznego  nadzoru , w prow adzono do­
d a tk o w y  w aru n ek  prem iow y, z k tó re ­
go w ynika , iż  za k ażd y  w yp ad ek  przy 
p ra c y  ponad ilość, jak a  m iała  m iejsce 
w  analog icznym  o kresie  roku  ubiegłego, 
będzie  p o trącan a  k ierow nikom  i m i- 
s-trzom prem ia  w w ysokości 10 proc.

A Z arządzen iem  n r  3r?9 w prow adzono 
w  oparciu  o odpow iednie rozporządze­
n ie  R ady M inistrów  zm iany  w reg u la ­
m in  ic podziału zakładow ego  funduszu  
w Ag ród. D ecyzja ta  m a n a  celu  o g ra ­
n iczen ie  n ie  zaw sze uzasadnionych  
zw olnień  chorobow ych , a także  um oc-

frienk ' aasad y  Ścisłego zw iązku  pom ię­
dzy n a g ro d ą  * zak ładow ego  funduszu  
n ag ró d  a rzeczyw iśc ie  p rzep raco w an y m  
czasem  p ra c y  i je j e fek tyw nośc ią .

A Ze w zględu  n a  w ysoki udział p ro ­
d u k c ji od ku w ek  w  ogólnych  zadan iach  
gospodarczych  w prow adzono z począt­
k iem  m arca  zm iany  w  s tru k tu rz e  o rg a ­
n izacy jn e j ZKiMR. P ow ołano Dział 
G łów nego ICuznika ("symbol MM), pod­
porządkow any  zas tęp cy  d y re k to ra  ds. 
p rzygo tow an ia  p ro d u k c ji, w k tórego  
sk ład  w eszły : sekcja  technologiczna,
se k c ja  op rzy rządow an ia  i sekcja  obsłu ­
gi p ro d u k c ji kuźn i. K ierow nik iem  n o ­
w o u tw orzonego  działu  m ianow ano  
HENRYKA PYTKOW SKIEGO. Je d n o ­
cześnie n a  s tanow isko  k ie ro w n ik a  se k ­
c ji technolog icznej pow ołano ANDRZE­
JA  KUCHARSKIEGO, sekcji o p rzy rz ą­
dow an ia  — MAKSYMILIANA Z IELIŃ ­
SKIEGO. a se k c ji obsług i p rod u k c ji w 
w ydziałach  kuźn i MARKA ŁUKASIKA .

A T rzecie  m iejsce  w e lim in ac jach  
w ojew ódzkich  XX O lim piady  W iedzy 
o Polsce i £ w iecie W spółczesnym , k tó ­
ra odbyła się  24 i 25 lu tego  b r. w  L u ­
binie, za ją ł uczeń szkoły p rzy zak ład o ­
w ej ADAM FARON.

A 3 i 4 m arca  b r. rep re zen tan c i 
ZKiMR w Biegu Szlakiem  Polsk iej 
Miedzi uczestn iczy li w w ycieczce do 
R zeczki k. W allrnia, zorgan izow anej 
przez Radę Z akładow ą.

IV Olimpiada Wiedzy Społeczno-Politycznej
7 lutego br. w K lubie Technika odby! się II etap Olimpiady Wie- 

dity Społeczno-Politycznej ZSMP pod nazwą,.Ojczyzna—Patriotyzm — 
--S ocja lizm ”. Do zakładowego finału, zakwalifikowało się 10 trzyosobo­
wych drużyn, wyłonionych podczas elim inacji w kołach. Z gości za­
proszonych Zarząd Wojewódzki ZSMP reprezentow ał członek wojewódz­
kie j komisji ds. kulturalno-oświatow ych Edmund Siemaszko, a Zarząd 
Miejski Marek Zieliński.

Po elim inacjach pisemnych ju ry  podliczyło punktację w szystkich za­
wodników i 6 najlepszych zakwalifikowało do finału ustnego. Każdy 
% nich odpowiadał na 5 pytań, w tym  na jedno problemowe Po tej 
serii pytań ustnych najlepszym  uczestnikiem  olim piady okazał się m istrz 
z Wydziału M atrycowni RYSZARD KULPA. Drugie miejsce zajął ślu­
sarz z Wydziału M atrycowni Szczepan Stolarz, trzecie wiertacz z Wy­
działu W-5 K rystyna Wójcik, a czw arte przypadło brygadziście Wy­
działu K-4 Mirosławowi Blaszczykowi.

W ym ieciona Czwórka o trzym ała cenne nagrody, ufundow ane przez 
Radę Zakładową. Reprezentować będzie ona ZKiMR na elim inacjach 
miejskich.

Na zdjęciu: Uczestnicy olimpiady podczas eliminacji.

Fot. B. Winiarski

Delegacja Komsomołu w ZKiMR
Na zaproszenie Zarządu Zakładowego ZSMP przy Zakładach Kuzien- 

niczych i Maszyn Rolniczych gościliśmy 22 lutego br., w przededniu 
61 rocznicy pow stania Armii Radzieckiej, 6-osobową delegację Komso- 
m ołuPółnocnej G rupy W ojsk Armii Radzieckiej z sekretarzem  MTSZĄ 
ANMENDZANOWEM na czele.

Gościom radzieckim  towtfrzyszyl przewodniczący ZZ ZSMP MAREK 
ZIELIŃSKI, k tó ry  oprowadził delegację po zakładzie, zapoznając jej 
członków z historią powstania fabryki oraz głównymi problemami spo­
łeczno-gospodarczymi załoga. N astępnie goście spotkali się z aktywem  
ZSMP oraz aktyw em  społeczno-politycznym ZKiMR.

W izyta i spotkanie przebiegły w serdecznej i przyjacielskiej atm o­
sferze.

Na zdjęciu: członkowie delegacji Komsomołu podczas spotkania.
Fot. B. Winiarski

W s p ó łz a w o d n ic tw o  na 3 5 -le c ie  PRL
Sprawdzoną metodę mobilizacji 

pracowników do realizacji zadań 
planowych i pełnego wykorzysta­
nia rezerw  produkcyjnych stanowi 
socjalistyc zn e ws pół za w o d n i c t wo
pracy. W roku jubileuszu . Polski 
Ludowej zespoły pracownicze 
ZKiMR ryw alizują o tytuł Bryga­
dy Pracy Socjalistycznej im. 35-le- 
cia PRL. O przyznaniu tego za­
szczytnego m iana decyduje rzeczy­
wisty postęp w obniżce kosztów 
produkcji i jakości pracy, a więc 
zwiększona wydajność, efektywne 
w ykorzystanie dnia roboczego, o- 
szczędność surowców, materiałów, 
paliw  i energii , oraz zm niejszenie

ilości braków. Zakładowa komisja 
współzawodnictwa pracy oceniać 
będzie także popraw ę w arunków  
pracy i bhp, zdobywanie wiedzy 
specjalistycznej o raz koleżeńskość 
w zespole.

Na apel organizacji związkowej 
i młodzieżowej napłynęły już 
pierwsze odpowiedzi. Do ryw aliza­
cji zgłosiły się do końca lutego 23 
zespoły, w tym najw ięcej, bo dwa­
naście z wydziałów kuźni. Zobo­
wiązania podejm ują kolejne bry­
gady m. in. w wydziałach W-5 i 

K-5.

(r.)

Proporce dla inicjatorów czynu
G rupa osób z ZKiMR uczestni­

czyła 12 lutego br. w spotkaniu 
Egzekutywy KW PZPR z in icjato­
ram i czynu 35-lecia PRL w woje­
wództwie legnickim. Wziął w nim 
udział I sekretarz KW PZPR tow. 
STANISŁAW CIEŚLIK, który 
wręczył przedstawicielom  załóg 
i indyw idualnym  inicjatorom  oko­
licznościowe proporce.

W imieniu załogi ZKiMR propo­
rzec odebrał przewodniczący Sa­
morządu Robotniczego tow. LE­

SZEK SKCłRCZYNSKI. Otrzymali 
je  również SZCZEPAN STOLARZ, 
który podjął indyw idualne zobo­
wiązania oraz in ic ja tor brygado­
wego zobowiązania, przewodniczą­
cy koła przy wydziale K-4 M IRO' 
SŁAW BŁASZCZYK.

Po spotkaniu w restauracji 
„Śródm iejska” odbył się koncert W 
w ykonaniu zespołu estradowego 
„M etalowcy” z K lubu Technika 
ZKiMR. dedykow any ludziom czy­
nu całego województwa.

Les

Zakładowy Klub Mistrza najlepszy
28 lutego br. w zakładowym 

Klubie Technika odbyło się I Wo­
jewódzkie Forum Mistrza, zorga­
nizowane staraniem  WRZZ. ZW 
ZSMP. NOT i WKTiR w Legnicy. 
Uczestniczyli w nim członkowie 
klubów m istrza, działających w 
przedsiębiorstwach przemysłowych 
województwa legnickiego, przed­
stawiciele rad zakładowych i służb 
technicznych tych zakładów.

Podczas spotkania podsumowano 
w yniki konkursu na najlepszy 
Klub Mistrza, ogłoszonego przez 
CR7.7. i FSZMP W ojewódzka Ko-

2  Przegląd Fabryczny

misja Konkursowa, oceniając pro­
gram pracy i realizację zaw artych 
w nim zamierzeń, przyznała pierw ­
sze miejsce Klubowi M istrza przy 
ZKiMR. Przewodniczącem u Rady 
Mistrzów JANOWI KACZMAR­
KOWI wręczono puchar przewod­
niczącego WRZZ, a także okazały 
puchar przechodni, ufundowany 
przez wojewódzką instancję związ­
kową dla przodującego w danym 
roku klubu. Zwycięski klub zgło­
szono do ogólnopolskich finałów.

Wśród najlepszych mistrzów 
i wychowawców młodzieży, wyróż­
nionych w tym dniu? znalazł się 
m istrz z wydziału W-5 EUGE­
NIUSZ SZMIT, nagrodzony „kar­
ta dokonań”.

te.)
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A 8 lu te g o  lir. E g z e k u ty w a  K o m ite ­

tu Z a k ła d o w e g o  P Z P R  d o k o n a ła  o c e ­
n y  p ra c y  o d d z ia ło w y ch  o rg a n iz a c j i  p a r ­
ty jn y c h  w b ie ż ą c e j k a d e n c ji .  W czasie  
p o s ied z e n ia  p o d d a n o  o c en ie  ró w n ie ż  
re a l iz a c ję  z a d a ń  s p o łe c z n o -g o s p o d a r­
czy ch  w s ty c z n iu  b r . o ra z  p ra c ę  D z ia ­
łu T r a n s p o r tu ,  w ty m  z w łaszcza  t r a n s ­
p o r tu  w e w n ę trz n e g o . P r z y ję ło  ta k ż e  
in fo r m a c ję  o re a l iz a c j i  p ro g r a m u  p o ­
p ra w y  d y s c y p lin y  w z ak ła d z ie  w  o p a r ­
ciu  o z a le c e n ia  E g z e k u ty w y  K Z  z 
w rz e śn ia  ub . ro k u .

A 22 lu te g o  b r .  E g z e k u ty w a  K Z  
P Z P R  o c e n i ła  s to p ie ń  w d ra ż a n ia  p r o ­
g ra m u  p ra c y  z k a d ra m i  i w y s łu c h a ła  
in fo r m a c j i  o  p rz y z a k ła d o w e j h o d o w li; 
t rz o d y  w S ie k ie rz y c a c h . w  c zę śc i s p ra w  
o rg a n iz a c y jn y c h  p rz y ję to  w p o c ze t 
k a n d y d a tó w  P Z P R  n a s tę p u ją c y c h  to ­
w a rz y sz y : B O G D A N A  W U D A H SK 1EG O .

H E N R Y K A  B IL A , Z D Z IS Ł A W A  WY* 
Z Y N K 1E W IC Z A , S T A N IS Ł A W A  KKO- 
K A , T A D E U S Z A  B A N IU SZ IE W 1C Z A , 
JO Z E F A  G 1Ł E W IC Z A , JA N IN Ę  K O ­
W A LCZY K  i S T A N IS Ł A W Ę  S IL K Ę . 
n a to m ia s t  do g ru p y  cz ło n k ó w  p rz e sz e ­
re g o w a n o : A N D R Z E JA  ŁY SIA K A -
E L Ż B IE T Ę  W ONI A CZ UK, JE R Z E G O  
P O P Ł A W S K IE G O , B A R B A R Ę  CI1.AL1" 
1WIIJK, K R Z Y S Z T O F A  W A RZ Y N SK IL> 
GO , JE R Z E G O  B A S IA K A  o ra z  W ŁO ­
D Z IM IE R Z A  H EM ER L1N G A .

A 6 i  20 lu te g o  b r . o d b y ły  s ie  *5°' 
l e jn e  n a r a d y  in s tru k ta ż n w o -s z k o le n io  
w e z p ie rw s z y m i s e k r e ta rz a m i  O OP- 
W czas ie  n a ra d  o m ó w io n o  b ie ż ąc e  s p ra ­
w y  o rg a n iz a c y jn e  o ra z  d o k o n a n o  o c e ­
n y  p rz e b ie g u  k a m p a n ii  sp raw o zd a 'V - 
eze j w O O P. P rz e d m io te m  n a ra d  by ły  
ró w n ie ż  z a g a d n ie n ia ,  d o ty c z ą c e  p o rte j ' 
rn o w a n ia  i r e a l iz a c j i  czy n ó w  p ro d u k ­
c y jn y c h  i s p o łec z n y c h  z  o k a z j i  35-* 
e ia  P R L . .

A W c za s ie  k a m p a n ii  s p r a w o z d a w c z e j  
w O O P n a s tą p i ły  z m ia n y  n a  s ta n o w is ­
k a c h  l  s e k r e ta rz y .  W O O P n r  1 V t l ’  
a d m in is t r a c j i  I s e k r e ta rz e m  z o s ta ł  IO' J  
JO Z E F  S T A R A K , a  w O O P lir  * Pr *y 
D K J i G o sp o d a rc e  M a te r ia ło w e j t °  
JA N  S T E L C Z Y K .

L . W-
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GRAŻYNA GRABSKA

N ALEŻY do grupy młodych 
pracowników  ZKiMR. Pracę 
w  fabryce rozpoczęta we 

wrześniu 1977 roku po ukończe­
niu Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
w  Jaworze. Zdobyła w niej zawód 
tokarza. Te kw alifikacje bardzo się 
jej teraz przydają. Zatrudniona zo­
stała bowiem w  gnieźcłzie kołnie­
rzy. przeznaczonych na eksport do 
RFN i F rancji. W ym aga to szcze­
gólnej staranności przy wykony­
waniu te j produkcji.

GRAŻYNA GRABSKA jest p ra ­
cownica w szechstronną, potrafi ob­
sługiwać wiele nowoczesnych m a­
szyn w tym  gnieździe. P racu je na 
autom atach tokarskich lub w ier­
tarkach wielowrzecionowyoh 
im portowanych z RFN. Obsługuje 
też polskie, nowoczesne, num ery­
cznie sterow ane tokarki produkcji 
Fabryki A utom atów  Tokarskich w 
Chocianowie. K ierow ana jest na te 
maszyny w zależności od ak tu a l­
nych potrzeb.

— 7. pracy jestem  zadowolona 
— m ówi Grażyna Grabska, — ro­
bota nic jest ciężka. Z początku, 
Ody pracowałam na polskich to­
karkach. zdarzały się pew ne kło­
poty. A utom aty zachodnioniemiec- 
k i "  n -nc i i ją  w  za sa d z ie  b c z a m a r u i -

J F.ST RODOW ITĄ m ieszkanką 
Jaw o ra . N ależa ła  do p ierw sze j 
g ru p y  abso lw entów  T echn ikum  

M echanicznego. U kończyła je  w 1968 ro ­
ku. Rozpoczęła w tedy  p race  w P a ń ­
stw ow ym  O środku  M aszynow ym  w  J a ­
w orze jak o  p ro je k ta n tk a . Po dw óch la - 
laeh  przeszła do p racy  w F ab ry ce  N a­
rzędzi R olniczych. Z a tru d n io n a  zosta ­
l i  tu na  sta n o w isk u  re fe re n ta  tech n icz­
nego do sp raw  ra c jo n a liz a c ji  p racow ni- 

o .i i funkcje; te  pełni do  dziś. D w u­
k ro tn ie  u czestn iczy ła  w k u rsa c h  w za­
k resie  w ynalazczości p racy . W rezu lta -  
Gle poznała sw oją ro b o tę  doskonale .

Od p oczątku  p racy  w FNR, a polem  
Z k >MR BARBARA MAREK n a leży  do 
ZSMP. Je s t sk a rb n ik iem  kolo S tow a­
rzyszen ia  In ży n ie ró w  M echaników  P o l­
a c h .  P e łn i też  fu n k c ję  se k re ta rz a  K lu- 
fc'1 T echnik i d R acjonalizacji.

— K iedy przyszłam  do  p racy  w  za ­
k ładzie  — m ów i B a rb a ra  M arek  — efek - 
'■y w  zak res ie  w ynalazczości 1 rae jo n a - 
liizaeji p racy  b y ły  nik łe . S p raw am i tym i 
za jm ow ał s ię  p rzy  okazji D ział G łów ­
nego T echnologa. T rak to w an e  hy ly  
m arg inesow o. F a b ry k a  p rodukow ała  
W tedy też. inny  a so rty m e n t w yrobów  
* m oże d la teg o  było  ntrnicj w niosków .

nie. Robota polega przede w szyst­
k im  na m ocowaniu przeznaczo­
nych do obrobienia odkuw ek i na­
dzorowaniu pracy tokarek. Beza- 
w aryjność i tempo pracy zalezą 
jednak od jakości o trzym yw anych  
z  kuźni, odkuw ek. Jeśli mają wady, 
tzw . przesadzenia, zakucia lub nad­
datki, szybciej zużyw ają się narzę­
dzia. które trzeba potem  w ym ie­
niać. Łączy się to z w strzym aniem  
pracy, Ostatnio jakość odkuw ek  
poprawiła się, w  zw iązku  z czym  
lepiej się nam  pracuje. Obrabiarki 
są bardzo w ydajne. Do pełnej zdol­
ności produkcyjnej jeszcze nie do­
szłyśm y. ale dużo już nic odbie­
gamy. W ieloostrzowe p ły tk i nożo­
we nie są jednak dobrej jakości, 
m usim y je zbyt często wym ieniać, 
a to także oznacza stratę czasu.

— Nie m am y jeszcze zbyt do­
brych w arunków  pracy. Nie ma 
przede loszystk im  odpowiednich  
wyciągów, a w  hali je s t sporo róż­
nego rodzaju spalin, które w dycha­
m y. Przy gnieździe kołnierzy nie 
ma też w ypożyczalni narzędzi i ó- 
strzalni. Trzeba chodzić więc do 
innych hal w ydzia łu  W -5 lub do 
m atrycow ni, czekać, póki szlifierz  
nie naostrzy noża. Traci się przy  
tym  sporo czasu. Ostrzalnię będzie­
m y w krótce m ieli, ale w  m iejsu  
planow anym  na stołówkę. W ydaje  
się bardziej potrzebna.

G rażyna G rabska mieszka w 
Pogwizdowie. N iestety, ma kłopo­
ty  z dojazdem  do pracy. Bywa na­
w et, że na przystanku musi cze­
kać na autobus PKS po 2—3 go­
dziny. Polem  w fabryce trzeba zo­
staw ać po godzinach, aby nadro­
bić zaległości.

(z)

W 1970 roku , k ied y  rozpoczynałam  p ra ­
cę  w fab ry c e , zapoznaw ałam  się z ty m i 
sp raw am i, e fe k ty  ekonom iczne zas to ­
sow an y ch  w p rak ty ce  w niosków  w y n o ­
siły  ty tk o  414 tys. zł. W 1973 ro k u  o sią ­
gnę ły  ju ż  1.860 ty s. Zł, w  1975 — 3.780, 
a w  ub ieg łym  — 4.415 ty s . zło tych . N a­
s tą p ił w ięc ponad dz ies ięc io k ro tn y  
w zrost rezu lta tó w . T ak ich  w yników , 
ja k  w  1978 roku , n ie  m ieliśm y jeszcze 
n igdy. U zyskaliśm y  je  dz ięk i obniż.eniu 
zużycia m ate ria łó w , surow ców , paliw  
i energ ii, w p row adzen iu  odpow iednich  
zm ian k o n s tru k c y jn y c h  o raz w ykorzy­
sta n iu  odpadów  technolog icznych .

— N a te  re z u lta ty  du ży  w p ływ  m ia ły  
p ro je k ty , zgłoszone do U rzędu P a te n to ­
w ego. Np. z a p ro jek to w an y  .przez ALE­
KSANDRA TĘCZĘ i STANISŁAW A 
TABOSZA frez  palcow y p rzyn iósł e fe k ­
ty  w  w ysokości 1.466 ty s. zł. W u b ie ­
głym  ro k u  z a re je s tro w a n y  zosla.ł w U- 
rzędzie  P a ten to w y m  p ro je k t obsy p n jk a  
ciągn ikow ego  ANATOLA SW IDER­
SKIEGO. O siągano z togo ty tu łu  w skali 
ro k u  e fe k ty  ekonom iczne w ynoszą 839 
tys. zł. A utor i zak ład  u zy sk a li p raw o  
och ro n n e  n a  tę  m aszynę. O p a ten to w a­
liśm y też  frez  kątow o-czo iow y a u to r ­
stw a  JA N A  GAW ROŃSKIEGO o raz  nóż. 
k ą to w y  p ro je k tu  ANATOLA SW ID ER­
SKIEGO.

— Są to , oczyw iście, w n io sk i o szcze­
gó lnym  znaczen iu , p rzynoszące duże  
e fe k ty . Z ależy  nam  je d n a k  n a  u sp ra w ­
n ian iu  w szelk iej d z ia ła lności w  za k ła ­
dzie , a  w ięc  n a  d u ż e j liczb ie  d ro b n y ch

A G N I E S Z K A  N O W A K O W S K A

PRACĘ w Fabryce Narzędzi 
Rolniczych podjęła w 190)5 
roku. Przez osiem la t była 

zatrudniona przy m ontażu maszyn 
rolniczych w wydziale W-4. Potem 
przeszła do gniazda palców w w y­
dziale W-5. Tu w ykonuje się koń­
cowe procesy przy obróbce tzw. 
palców do maszyn żniwnych, tj. 
kosiarek i kombajnów. AGNIESZ­
KA NOWAKOWSKA jako w ier­
tacz w ykonuje w nich otwory. 7. 
gniazda wychodzą one już jako go­
towe wyroby.

Je st jedną z 15 kobiet, obsługują­
cych taśm ę, na k tórej wykonuje 
się wspomniane roboty wykończe­
niowe. Każda z nich odpowiada za 
poszczególne operacje. Trzeba więc 
nadążać z robotą po poprzednicz­
kach i spieszyć się, aby następne 
nie czekały na odkuwki. Nie moż­
na przecież w strzym yw ać procesu 
produkcji. Rezultaty  pracy zależą 
bowiem od zgrania zespołu, ale 
w pływ a na nie także załoga w y­
działów kuźni, dostarczająca odku­
te palce. W czw artym  kw arta le  ub. 
roku m iała jakieś trudności, w 
związku z czym i kobiety z gniazda 
palców nie zawsze miały co ro­
bić.

— Pracuje m i się bardzo dobrze 
— m ówi Agnieszka Nowakowska. 
— Jesteśm y zadowolone, gdy m a­
m y  co robić. 'bo  i zarobki są w te ­
dy większe. Inaczej układa się pra­
ca, wyższa, jest, wydajność, gdy nic 
ma napięć i pod dosta tkiem  jest 
surowca. A tm osfera  w  zespole jest 
bardzo dobra, w szystkie  naw za­
jem, rozum iem y sie bardzo dobrze.

u sp raw n ień , p rzynoszących  w  sum ie 
rów nież znaczne re z u lta ty  oszczędno­

ściow e. T ym  celom  służą tzw . g ie łdy  
pom ysłów , o d b y w ające  się  pod hasłem  
..dziś pom ysł — dziś w y p ła ta ” . W d u ­
żym sto p n iu  u a k ty w n ia ją  one  ru ch  ra c ­
jo n a lizac ji p racy . O dbyw ają- się p u ­
bliczn ie , w nioski ocen iane  są  od ręk i, 
a a u to r  pom ysłu , sp rzed a ją c  go, m a 
m ożność ,,w y ta rg o w a n ia ” odpow iedn ie j 
nag rody . W ub ieg ły m  ro k u  odby ło  się 
6 tak ich  giełd, a k o m isja  k u p o w ała  
w niosk i, p łacąc za n ic  od 200 do 800 zło­
ty ch . N iezależnie od ty ch  kw o t, a u to ­
rom  p rzy słu g u je  jeszcze w ynag ro d ze­
n ie  za uzyskano  e fe k ty  ekonom iczne.

— P o p u la ry z a c ji ru c h u  rac jo n a liza ­
to rsk ieg o  w fab ry c e  słu żą  różnego ro ­
dza ju  k o n k u rsy  tem aty czn e , ogłaszane 
co roku . N p t w  ram ach  T u rn ie ju  M ło­
dych  M istrzów  T ech n ik i w y b ie ran y  je s t 
n a ja k ty w n ie jsz y  ra c jo n a liz a to r  roku  w  
g ru p ie  m łodzieży. W ub ieg łym  został 
n im  p raco w n ik  fizyczny  D ziału G łów ­
nego E n erg e ty k a  JÓ ZEF PIĄ TEK , a ko ­
le jn e  m iejsca  za ję li: W INCENTY Z IE ­
LIŃ SK I z M atrycow ni oraz. JA N  SA ­
W ICZ i LECH WO.TNIŁOWICZ z D zia­
łu G łów nego E n erg e ty k a .

— W ub ieg łym  roku  rac jo n a liza to ro m  
w ypłacono  ogółem  206,5 ty s . z ło tych  n a ­
g ród . P o n ad to  o trz y m u ją  je  rów nież o- 
soby, k tó re  p rzy czy n iły  się do  zastoso­
w an ia  w  p ra k ty c e  zgłoszonych p ro je k ­
tów . Tc n a g ro d y  uczyn iły  w sum ie  
kw o tę  50 ty s . zł. P ow o łu je  się też b ry ­
gady  do sz y b k ie j rea lizac ji ok reślonego  
w niosku . D y rek c ja  zaw ie ra  z je j cz łon­
k am i um ow ę, a  ro b o ty  w y k o n y w an e  są  
po n o rm a ln y c h  g odzinach  p ra c y .

Pracujem y przecież no akord. Od 
w zajem nej postaw y zależą w y n i­
ki każdej z nas. M usim y więc sta­
nowić zw artą całość. Jeśli zdarzy  
się, że jedna z kobiet odchodzi z  
jakichś w zględów z zespołu, to sa­
me dobieramy sobie je j zastępczy■» 
nię. K ierow nictwo w ydziału  z  rogn- 
ly  zawsze akceptuje nasze propo­
zycje. W rezultacie rośnie też w y— 
dajność pracy. K iedyś robiłyśm y po 
5 tys. palców, w  ciągu doby, teraz  
w ytw arzam y ich ju ż  po 6 tys, 
sztuk. Zaplecze socjalne m am y do­
bre. M ożemy pochwalić się zw ła-  
szcza stołówką śniadaniową. Urzą­
dziłyśm y ją w  czynie społecznym  
w  ubiegłym  roku. Teraz m am y więc 
gdzie spożywać śniadania.

— Agnieszka Nowakowska jest 
pracownicą bardzo zdyscyplinow a­
ną — mówi kierow nik W ydziallt 
W-S M A R IA N  GR.YNICZ. —  W  9 -  
góle cala załoga gniazda palców, 
licząca w  sum ie 60 osób. spisuJP 
się bardzo dobrze, w yrabiając ołi. 
200 proc. normy. Gdy trzeba zostać 
po godzinach, na kobiety m ożem y  
zawsze liczyć. Cały zespół darzy­
m y dużym  zaufaniem .

W ZKiMR pracują również intłf 
członkowie rodziny Agnieszki Nó- 
wakowskiei. Syn jest ustawiaczem  
w wydziale K-5. a dwie synowe 
pracuja w w ydziale W-5.

(z)

— W 1975 roku  ra c jo n a liza to rzy  zgło­
sili 62 w nioski, a zrea lizow ane zostało  
28. w  ub ieg ły m  liczba zgłoszonych p ro ­
je k tó w  w yniosła  90. zasto so w an y ch  z>aś 
w  p rak ty ce  — 64. W skaźn ik i w ięc u5e«® 
g ły  zdecy d o w an ej popraw ie, choć licz ­
b y  te  n ie  zaw sze m ożna ze sobą  po­
rów nyw ać. P on iew aż znaczną ezęflć 
w niosków  zgłoszonych w  d anym  roffcu 
rea lizu je  się dop iero  w  n as tęp n y m , m®- 
sn  w ięc w y stęp o w ać  znaczne ro zb ież­
ności. N iem niej n o tu je  się znaczne 
tru d n o śc i w  szybkim  w d rażan iu  p ro ­
pozycji w ynalazców  i racjonalizato rów .- 
Po lega to  m . in. na b ra k u  d o sta te czn e j 
p rzepustow ości w  M atrycow ni i Dziad© 
G łów nego M echanika. N aitom iast bada** 
n ie  p ro to ty p ó w  now ych  m aszyn  w  
P rzem ysłow ym  In s ty tu c ie  M aszyn R ol­
n iczych  w  P ozn an iu  trw a  d w a  la ta .  
O czyw iście, p rzesuw a to  n a  znaczn ie  
późn iejszy  czas ich rea lizac ję . N ie bez 
znaczen ia  są leż  k ło p o ty  m a te ria ło w e . 
M niejsze w niosk i w d rażan e  są n a  b ie ­
żąco, często  przez sam y ch  p ro jek to d aw ­
ców.

— C złonkow ie S iow arzyszeraa  In ż y ­
n ierów  M echaników  Po lsk ich  pefcnią 
fu n k c ję  d o radców  tech n iczn y ch . Je ś li 
ra c jo n a liz a to r  m a ja k ą ś  k o n cep c ję  — 
m ów i B a rb a ra  M arek  — a n ie  w ie, ja k  
sk o n k re ty zo w ać  sw o ją  m yśl, ja k  u jąć  
ją na papici-ze i p rzed staw ić  w  postact 
gotow ego w niosku , w ted y  pom ag ają  m u 
do radcy . M am y trz e c h  ta k ic h  d o ra d ­
ców  1 p lan u jem y , ab y  pełn ili on i d y ­
żu ry . P o n ad to  chcia łabym  w y jaśn ić , żc 
w szelkie w niosk i ra c jo n a liz a to rsk ie  n a ­
leży  sk ład ać  w kom órce , k tó rą  p ro w a­
dzę. Z b ie ram  naslęipnie o p in ie  na  za­
p roponow any  przez w nioskodaw cę le ­
m at, po czym  k o m isja  w ynalazczości 
ro z p a tru je  p ro je k t i d e c y d u je  o jego 
p rzy jęc iu , od rzu cen iu , sk ie ro w am u  do 
dodatkow ego  zaop in io w an ia  lub  prób.

N otow ał: ZD ZISŁA W  KASPRZYK
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Koncepcje konstruktorów zamienione w maszyny
DWADZIEŚCIA SIEDEM l a t  tem u rozpoczęto w Fabryce Na­

rzędzi Rolniczych w Jaw orze produkcji maszyn na potrzeby k ra ­
jowego rolnictw a. Trzy lala później powołano w zakładzie służbę 

konstrukcyjną.
Początki były skrom ne. Zaczęto od ręcznych ogławiaczy do buraków. 

Później, w 1954 roku, próbowano w ytw arzać ręczne siew niki ogrodowe 
SHL. Nie powiodło sjg. Ówczesne możliwości technologiczne fabryki 
i kw alifikacje załogi były niew ystarczające, jak na tak  stosunkowo pre- 
cyzyjny wyrób.

Siewnik taczkowy do saletry  o symbolu SON-1, którego w latach 
1954—55 wykonano kilkaset sztuk oraz ręczny pielnik ogrodowy „G ryf”, 
którego produkcję przejęto z zakładów „Unia” w G rudziądzu, zapo­
czątkowały w FNR produkcję seryjną. Zwłaszcza to ostatnie narzędzie, 
stosunkowo proste i o niezbyt skom plikowanej konstrukcji, w ytw arzano 
w Jaw orze przez kilka łat. W arto też odnotować, iż był on pierwszym 
w yrobem , w którym  zaw arta była myśl techniczna jaw orskich konstruk­
torów , poddany został bowiem przeróbkom  m odernizacyjnym .

W 1958 roku powstały w FNR pierwsze w łasne konstrukcje ma- 
»zyn rolniczych. Były to : w ielorak konny WRK-2 oraz cała rodzina 
Śołowników konnych: dw u-, trzy-, cztero- i sześciorzędowe, oznaczone 
symbolami DK-2, DK-3, DK-4 i DK-6. Lata następne przyniosły pro­
dukcję narzędzi ogrodniczych, w ieloraka do ciągnika „Dzik”, opryskiw a­
cza konnego „Olza” i rozdrabniacza uniw ersalnego RK-3. Ta ostatn ia 
m aszyna, przeznaczona do rozdrabniania wszelkiego rodzaju pasz na po­
trzeby hodowli, została bardzo pozytywnie przyjęta przez rolników. Ce­
niono szczególnie je j wszechstronność. Służyć mogła do śrutow ania ziar­
na, siekania okopowych, rozdrabniania zielonek itp. Istniała też mo­
żliwość w ykorzystania silnika elektrycznego do napędu innych m a­
szyn. M odernizowany w ielokrotnie rozdrabniacz produkowany jest do 
dnia dzisiejszego pod rynkow ą nazwą „Bąk”.

Trzy la ta  temu ustalono, że ZKiMR będą specjalizować się w pro­
dukcji rozdrabniaczy uniw ersalnych, narzędzi do upraw  pielęgnacyj­
nych i b ron  wahadłowych. Postanowienia te zamykały niejako pewien 
« a p  w historii zakładowej służby kostrukcyjnej. Poprzedni okres, cha-

Na zdjęciu: pracownicy Działu Głównego K onstruktora: kierow nik 
działu inż. ANATOL SWIDERSKI, TADEUSZ WABISZCZEWiCZ JO ­
ZEF GROCHOT i TOMASZ RÓŻYCKI.

Fol. B. Winiarski

rak teryzująey  się dużą mozaiką maszyn i narzędzi, w sumie było ich 
ponad 50 typów, nie sprzyjał specjalizacji, nastręczał młodej kadrze kon­
struk torów  wiele trudności i kłopotów. W tym  też należy zapewne upa­
tryw ać przyczyn stosunkowo wysokiej płynności kadr w biurze konstruk­
cyjnym.

Tak pokrótce można scharakteryzow ać historię rozwoju produkcji m a­
szyn rolniczych i splecioną z nią pracę Działu Głównego K onstruk­
tora. Stanowi ona jedną z najm niejszych komórek organizacyjnych za­
kładu. Gdyby jednak przeliczyć w ypracow ane przez nią efekty, to oka­
załyby się one niew spółm iernie większe od uzyskanych w innych ko­
m órkach, dysponujących znacznie liczniejszą załogą. L ista w ykonyw a­
nych tu  tylko w ubiegłym roku prac obejm uje ponad dwadzieścia po­
zycji. Od opracowania konstrukcji prototypu ciągnikowego, zawieszonego 
obsypilika szeseiorzędowego P-436/0 po wykonanie dokum entacji kons­
trukcyjnej... urządzenia chirurgicznego dla szpitala w Złotoryi. Do tego 
dochodzi nadzór nad bieżącą produkcją, opracowanie w arunków  tech­
nicznych odbioru, a naw et obsługa targów, dożynek i wystaw. W szytko 
to jest dziełem czwórki zatrudnionych w dziale osób i podległych 
im  pięciu pracowników pro to ty po w ni, w której przeistacza się ich myśl 
techniczna w konkretne, rzeczowe efekty.

P raca ma tu  specyficzny, nieszablonowy, nie znoszący sehehialpw  
charak ter, jak to bywa w prak tyce produkcji se ry jn e j.-— Jeżeli na«- 
w et pracujem y nad tem atam i, które „idą” od dłuższego czasu — mówi 
główny konstruk tor ANATOL SWIDERSKI — staram y się ulepszyć 
je  pod względem ekonomicznym, technicznym  i użytkowym . S tąd też 
musimy pilnie śledzić tendencje w rolnictw ie światowym  i dostosowywać 

" się do nich, a naw et w yprzedzać potrzeby na sprzęt i maszyny ro l­
nicze. Tak było, np. w przypadku ukazania się rządowego program u 
produkcji do 1985 roku. Nie czekając na zlecenia Zjednoczenia „Agro- 
m et”, rozpoczęliśmy prace nad zaprojektow aniem  maszyn pielęgnacyj­
nych do ziemniaków. W w yniku naszej inicjatyw y powstały konstruk­
cje sześciorzędowego obsypnika i, uw zględniając sygnały docierające do 
nas od rolników, dołownika do sadzeniaków. Podobnie było z rozdrab- 
niaczem H-151. W związku z rozwojem  upraw y kukurydzy na paszę 
zarysowała się potrzeba opracowania nowego typu takiej maszyny 
o większej mocy, w dodatku przystosowanej do przeróbki mokrego 
ziarna i całych kolb kukurydzy. W ubiegłym roku hodowcy otrzym ali 
pierwsze jej egzemplarze. Nie zamierzam y na tym  poprzestać. Marny 
już koncepcję rozdrabniacza o jeszcze większej mocy dla gospodarstw  
wielkotowarowycli.

— Ludzie tu  zatrudnieni — kontynuuje Anatol Sw iderski — tw orzą
nieduży zespół, którego jednak mogą pozazdrościć mi inni. Ich p rak ty ­
ka i wysokie um iejętności spraw iają, że .... ,>oddać tylko myśl,
a rozpracują ją  bez przysłowiowego prow adzenia za rączkę. Znają do­
skonale specyfikę produkcji maszyn rolniczych, ponieważ biorą udział 
w próbach eksploatacyjnych każdego wyrobu. Jestem  zdania, że każdy 
konstruk to r powinien brać udział w badaniach urządzeń i maszyn, 
które opracował, widzieć, jak  w edług jego założeń, pow staje w proto­
typow ał nowe narzędzie, towarzyszyć wyrobowi pierwszych egzem pla­
rzy na taśm ie produkcyjnej. W ten  sposób unika się konstrukcji nie- 
technołogicznych, trudnych do wykonania i skomplikowanych później 
w napraw ach. Poza tym  taki styl pracy trochę relaksuje.

— Mamy jednak i swoje problem y. Pomieszczenia prototypow ni są 
ciasne, a zatrudnieni w niej robotnicy, prawdziwe „złote rączki”, dy­
sponują mocno już w yeksploatowanym  parkiem  maszynowym. W ra ­
mach m odernizacji zakładu i my coś skorzystam y. Przydałby się nam  
także jakiś środek transportow y z prawdziwego zdarzenia i w łasny 
poligon doświadczalny do prób z nowymi m aszynam i, w tym  dobry 
trak to r. Do te j pory korzystam y z uprzejm ości sąsiednich PGR. Czę­
sto jednak  nie mogą one poświęcać nam zbyt wiele czasu, bo m ają 
w łasne spraw y i kłopoty.

— Nasze m arzenia? — kończy Anatol Swiderski. — Przyznanie
ZKiMR produkcji bardzo poszukiwanych na rynku sadzarek do ziem­
niaków, sprow adzanych dotychczas z CSRS. Zbyt mielibyśm y zapew­
niony i to na długi okres, ponieważ przy użyciu tych maszyn sadzi 
się dotychczas niewiele ponad 20 procent ziemniaków. Stać nas na 
podjęcie się ich produkcji. Robiliśmy już w stępne przym iarki... RT,

Dz i a ł  k a d r  i s z k o l e n i a  
ZAWODOWEGO otrzym uje 
niemal codziennie wiele py­

tań w spraw ach urlopów pracow ­
niczych oraz sposobu korzystania z 
nich. w  m iarę możliwości pracow ­
nicy działu udzielają wyjaśnień, in­
form ując o praw ach w tym zakre­
sie. W celu zapoznania wszystkich 
członków załogi o obowiązujących 
■przepisach o urlopach pragniem y 
ja  pośrednictwem  „Przeglądu F a­
brycznego” przekazać kilka uwag 
na ten tem at..

Kodeks w yróżnia urlopy wypo­
czynkow e (zapew niające praw o do 
Wypoczynku po pracy), szkoleniowe 
(na dokończenie nauki w szkołach 
ł na .kursach wyższej rangi) oraz- 
urlopy okolicznościowe (udzielane 
'dla rozm aitych celów osobistych).

W tym system ie najw iększą rolę 
"Odgrywają urlopy wypoczynkowe, 
jako że k o rzy sta ją 'z  nich' wszyscy 
Pracownicy. Jak ie  śą w arunki na­
bycia p raw a ' do • nich i od czego 
zależy- ich w ym iar? Otóż po roku 
zatrudnienia' pracownikowi przy­
sługuje 14 dni urlopu, po 3 latach 

17- dni, pó '6 ' la tach  ' — 20 dni 
* Po 10 latach 26 dni. Do urlo­
pu wlicza się wszystkie dni robo­
cze, a więc bez niedziel i świąt, 
■uznanych ustaw owo jako wolne od 
pracy.- N atom iast wolne soboty 
podlegają wliczeniu d o ' urlopu.
; Przy ustaleniu okresu pracy, od 
'którego zależy praw o do urlopu 
?  jego' wym iar, bierze się pod uw a- 

jedynie zatrudnienie na podsta­
wi0 stosunku pracy. Nie uwzględ­
n i ,  się zatrudnienia na podstawie 
■u-mów o pracę nakładczą, umowy 
■agencyjnej lub umowy zlecenia. 
Nie bierze się również pod uwagę 
okresu zatrudnienia w poprzednim 

.-zakładzie, w którym  umowa w y­
gasła w wyniku porzucenia pracy 
'P>'zez pracownika. Ponadto do o- 
'kresu zatrudnienia wlicza się czas 
'nauki w szkołach ponadpodstawo- 
Joych, a więc w zasadniczych szko­
pach zawodowych 2 lub 3 lata, w 
średniej ogólnokształcącej 4 lata, 

(Średniej zawodowej do 5 lat, w 
p rzypadku  ukończenia szkól poli- 
, realny eh 6 ]at \ szkół wyższych 8

a Kodeks pracy przewiduje jeszcze 
w ne okresy> podlegające wliczeniu 

okresu pracy, od którego zale- 
jzą upraw nienia urlopowe. Chodzi 
lu o czynną służbę wojskową pod 
ap runk iem  jednak, że pracę po­
dejmie przed upływem  30 dni od 
daty • zwolnienia z wojska, służbę 
■zawodową w Milicji O byw atelskiej 

wojsku, urlop bezpłatny udzie­

lony pracownicy na opiekę nad 
małym (do 4 lat) dzieckiem pod w a­
runkiem  przepracow ania w danym  
zakładzie co najm niej 12 miesięcy, 
inny urlop bezpłatny w w ym iarze 
nieprzekraczającym  1 miesiąca. 
Nie podlegają zatem wliczeniu do 
stażu pracy dłuższe urlopy bez­
płatne, udzielane np. na wyjazd za 
granicę ponad lub inne cele.

Prawo do pierwszego urlopu na­
bywa się po przepracow aniu 1 ro­
ku. Jeżeli np. pracow nik podjął 
pracę 1 łipca 1978 roku, to praw o 
do pierwszego urlopu nabędzie 1 
lipea 1979 roku, a praw o do na­
stępnego urlopu 1 stycznia 1980 ro­
ku, Jak  już omówiono na wstępie, 
przy usta len iu  w ym iaru urlopu (tj. 
14, 17, 20, czy- 26 dni) bierze się pod 
uwagę, w szystk ie okresy .za tru d n ie­
nia w. poprzednich, zakładach ...p.ra- 

- ey. Podlegają, one zsum owaniu bez 
względu .na długość ew entualnych 
przerw  w pracy. Nadm ienić jed ­
nak trzeba, iż dotyczy to okresów 
po 1 stycznia 1975 .r,, tj. od dnia 
w ejścia w, życie-nowego praw a p ra- 

.cy. W cześniejsze zmiany za trud- 
. nięnią, będą- oceniane wg przepi­
sów w tam tym - czasie obowiązują-! 
cych. Pracow nik, k tó ry  został zwol­
niony. przez, zakład bez .wypowie­
dzenia, dyscyplinarnie albo porzu­
cił pracę traci prawo .do bieżącego 
urlopu, a w nowym miejscu za­
trudnien ia nabywa je po przepra­
cowaniu roku w wym iarze o jeden 
szczebel niższym od w ynikającego 
z posiadanego stażu pracy i nauki.

Obowiązuje zasada, że każdy za­
kład powinien posiadać opracow a­
ny plan urlopów  wypoczynkowych. 
Ma to na celu umożliwienie p ra ­
cownikom korzystania z urlopów  
w danym roku kalendarzow ym  
oraz utrzym anie w przedsiębior­
stw ie rytm icznego toku produkcji. 
O term inie przyznania przez za­
kład urlopu pracownik powinien 
być powiadomiony miesiąc wcześ­
niej. Przesunięcie urlopu może na­
stąpić za zgodą kierow nika zakła­
du i musi być um otyw ow ane waż­
nymi względami pracownika. U r­
lop wypoczynkowy może być na 
wniosek pracow nika dzielony na 
części, z tym  jednak, że przynaj­
m niej jedna część urlopu powinna 
obejmować nie m niej niż 10 ko­
lejnych dni kalendarzowych. W 
w ypadku pilnych potrzeb zakład 
maże w każdym  czasie odwołać 
pracow nika z urlopu. Koszty zwią­
zane z odwołaniem z urlopu p o ­
kryw a przedsiębiorstwo.

K . O .

Sposób na kłopoty ze wzbudnikami Wykorzystać każdy kilogram surowca
G n i a z d o  w z b u d n ik ó w  w

Zespole Wydziałów M atry- 
eowni zaspokaja potrzeby 

wydziału K-3 w nagrzewnice in­
dukcyjne do pras i kowarek. Stan 
wzbudników do pras jest pod 

.względem ilościowym w ystarczają­
cy. W ynika z tego, że nie powin­
niśmy mieć problem u z nagrze­
wem w ZKiMR. Jednak, jak wszy­
stkim  wiadomo, tak nie jest.

W kuźni notuje się dość dużo 
postojów nie tyle z tytułu braku 
dublerów , co z powodu ich czę­
stych przebudów. W okresie o sta t­
nich 2 miesięcy przeprowadziliśmy 
dokładną analizę przyczyn aw arii 
w zbudników do pras. Były one każ­
dorazowo określane przy współu­
dziale pracowników  kontroli jakoś­
ci matrycowni.

Na podstawie tej analizy stw ier­
dziliśmy, że na ogólną liczbę 178 
regenerowanych w tym okresie

4 Przegiąć Fabryczny

wzbudników, 39 zatopił m ateriał 
wsadowy. 53 zostały uszkodzone z 
powodu zanieczyszczenia wody 
chłodzącej lub niedostatecznego jej 
dopływu do wzbudnika, a 13 po­
siadało uszkodzenia mechaniczne, 
powstałe podczas transportu , mon­
tażu lub dem ontażu. Pozostała 
część uległa aw arii bądź z przy­
czyn bliżej nieokreślonych, bądź 
wskutek naturalnego zużywania się 

’ podczas pracy.

Z powyższego wynika, że 105 
wzbudników na ogólną liczbę 179 
uległo w ciągu ostatnich 2 miesię­
cy przedwczesnemu zniszczeniu, 
powodując duże straty  w drogich 
m ateriałach, robociźnie oraz z ty ­
tułu postojów pras podczas prze­
budowy. Dlatego też musimy zro­
bić wszystko, aby stra ty  te wyeli­
minować. Szczególną uwagę nale­
ży zwrócić m. in. na jakość, wyko­
nywanych nagrzewnic indukcyj­
nych

Niestety, sama dobra jakość 
w zbudników nie wystarczy. Muszą

włączyć się również służby u trzy ­
m ania ruchu kuźni i samego wy­
działu K-3. W iadomo np., że są 
duże kłopoty z jakością wody chło­
dzącej. Jest to bardzo istotny i 
trudny  do rozwiązania problem , ale 
przecież do czasu poprawy jakości 
wody można nie dopuścić do tak 
częstych aw arii. Poprzez stałą kon­
trolę wylotów wody należy spraw ­
dzić, czy nie grzeje- się ona, czy za­
pewniony jest dostateczny jej prze­
pływ. Nie czekając, aż wzbudnik 
spali się, wszelkie niepraw idłow oś­
ci należy zgłaszać na bieżąco służ­
bie energetycznej.

Istotny problem stanow ią wzbud­
niki zatopione przez m ateriał w sa­
dowy. Ten rodzaj aw arii można 

.całkowicie wyeliminować przez 
częste czyszczenie komory wzbud­
nika ze zgorzeliny, odpowiedni do­
bór w zbudnika do profilu m ateria­
łu wsadowego oraz uw ażną pracę 
ludzi obsługujących nagrzewnicę.

M. ZIELIŃSKI

PODSTAWOWYM
OEM produkcyjnym  Z h1. 
jest stal — cały w ach la**^  

gatunków  i profili. W arto wi6c Q_ 
stanow ić się nad tym, w jaki 
sób gospodarujem y tym 
surowcem , ile zużywamy go r>a X 
roby wysokiej jakości oraz kt° 
woduje, że jego stra ty  są 
zbyt duże. Chcąc podnosić e.my 
tyw ność gospodarowania, _ińui,jo- 
wszyscy nadać problemowi scj 
nalizacji zużycia i oszczęd^L 
stali, będącej w naszej dysp°ZJ;’ ’ 
priorytetow e znaczenie. .. ga_ 

Na styczniowej KonferenęJL^y 
m orządu Robotniczego przyj6*’ 
zadanie obniżenia w 1979 rok 
życia stali o 600 ton. S tan0^ ^  
blisko jeden procent całoroc" ?ję, 
je j zużycia. Jest to przedsiO ^^ę 
cle realne, którego wyk01 p0_ 
gw aran tu je  szczegółowy pian 
slępu technicznego.

Nad zm niejszeniem  m ą t^ o n -  
chłonności p racu ją obecnie 
struk to rzy  i technolodzy. P°'aC fa- 
ciło ten tem at rów nież wie*

cJOna)izatorów. O trzym ają za wnio- 
sk’ i pomysły racjonalizatorskie 
Premie i nagrody. Ile więcej ni$fc- 
na byłoby jednak zaoszczędzić te­
kę surowca, za który płacimy duże 
Pieniądze, gdyby każdy podszedł do 
Powierzonego mu m ateriału  z w ła­
ściwą troską i po gospodarski! go 
wykorzystywał, gdyby każdy p ra­
cownik zrozumiał, że jest to pro- 
dukt ciężkiej pracy górnika, hu t- 
n!ka i walcownika, których trudu 
nie wolno w końcowym etapie
"hamować.
. W codziennym życiu spotykam y 
•jednak jeszcze zbyt wiele przykła­
dów zwykłego m arnotraw stw a, wy­
nikającego z niewłaściwego skła­
dowania, transportu  czy produkcji 
Praków. Każdy z nas może zresz­
tą tę listę uzupełnić. O trzym am y 
i^tedy gotowy re jestr rezerw, któ- 
rych choćby częściowe uruchom ie- 
nie wyrównałoby sporo niedobo- 
r °w  i pozwoliłoby wyprodukować 
w'cle dodatkowych wyrobów.

Tak pojm ow aną troskę powinien 
zrozumieć każdy: zaopatrzeniowiec.

który , nie analizując właściwych 
potrzeb, zam awia m ateriały  h u tn i­
cze na w yrost; krajacz, który przez 
nieuwagę bądź lekkom yślność tnie 
m ateria ł innego niż potrzeba ga­
tunku  lub niezgodnie z przewidzia­
nymi norm am i, tz.n. z naddatkiem ; 
kierowca wózka, który w b raw u­
rowej jeździe wyznacza drogę nie­
gospodarności gubionymi detalam i; 
kowal, który świadomie pomija o- 
peraeję technologiczną, być może, 
nie zdając sobie spraw y, że jego 
partacka robota wyjdzie na jaw  
przy kolejnej obróbce, a m ateriał 
pójdzie na złom.

W arto przy tym  wspomnieć, że 
na jednostkę dochodu narodowego 
zużywamy dw ukro tn ie więcej stali 
niż w UŚA czy Francji. S taw ianie 
na efektyw ność gospodarowania 
ma więc swoje głębokie m otyw acje 
i od tego zależeć będzie dalsza po­
praw a w arunków  życia nas wszy­
stkich oraz osiągnięcie celów spo­
łecznych, jakie sobie staw iam ”

Les

W  OKRESIE ostatn ich  dziewięciu la t nastąp ił znaczny w zrost za­
potrzebow ania na paliw a i energię elektryczną, W przem yśle 

zużycie energii elektrycznej zwiększyło się w  tym  czasie o 65 p ro ­
cent. Najszybszy, bo przeszło 125-procenlowy w zrost, nastąpił w sferze 
bylow o-kom unalnej. W iązało się to z faktem , iż dzięki realizacji p ro ­
gram u rozwoju społeczno-gospodarczego k ra ju  przybyło wszelkiego ro ­
dzaju urządzeń pobierających energię, takich  jak  telew izory, pralk i, lo­
dówki, roboty kuchenne i inne,

W skutek tych zjaw isk zaostrzyły się trudności w pokryciu potrzeb 
odbiorców na paliw a i energię. Ich w yrazem , są okresow e niedobory 
mocy elektrycznej i gazu, jak ie  w ystępują w szczycie jesienno-zim o­
wym, W te j sytuacji zaszła konieczność stosow ania w  przem yśle ogra­
niczeń i w yłączeń dopływ u energii elektrycznej. Równocześnie w zak ła­
dach i insty tucjach  podjęto energiczne działania dla oszczędzania i ogra­
niczania poboru w szczytach rannym  i w ieczornym , przesunięto poza 
te  godziny pracę energochłonnych urządzeń, a przeglądy i inne p la­
now ane postoje maszyn o znacznym zużyciu mocy elektrycznej w yko­
nyw ane są w okresach największego je j poboru.

W listopadzie ubiegłego roku władze party jno-gospodarcze ZKiMR 
oceniły realizację zakładowego program u oszczędności paliw  i energii 
w poprzednich dziesięciu miesiącach. W rezultacie zaleciły odpow iednim  
służbom dokonanie korekt i wypracow anie nowych przedsięwzięć w dzie­
dzinie popraw y gospodarki gazem, .elektrycznością i innym i rodzajam i, 
energii. Do pracy nad tym  zadaniem , obok służby głównego energety­
ka, w łączyły się także Rada Zakładow a, organizacja młodzieżowa, SIM P 
i SEP.

WSrod zadań, jakie w roku bieżącym  postawiono przed w szystkim i 
kom órkam i, znalazły się zam ierzenia, k tóre przyjęli na siebie zak ła­
dowi energetycy. O bejm ują one m.in. likw idację nieszczelności w u rzą ­
dzeniach; korzystających zę sprężonego pow ietrza, u trzym anie w  spraw ­
ności i odpowiednich reżim ach pracy ba terii kondensatorów  oraz zain­
stalow anie fotokom órek w system ie ośw ietlenia zewnętrznego nowych 
obiektów fabrycznych. Ponadto zobowiązali się do natychm iastow ej re ­
alizacji wniosków racjonalizatorskich , m ających na celu w yelim inow anie 
z pracy szczególnie energochłonnych m aszyn i urządzeń.

Obok działań podejm ow anych w ram ach zakładowego program u 
oszczędności paliw  i energii, niezbędne je s t w łączenie się do te j akc ji 
wszystkich bez w yjątku  pracowników  fabryki. W każdej bow iem  ko­
m órce organizacyjnej istn ieją  możliwości wyłączenia np. n iepotrzebnie 
palącej się żarówki, zwłaszcza gdy panu je piękna, słoneczna pogoda, 
czy toż maszyy, k tó ra  pracuje na jałow ym  biegu, gdyż obsługujący 
ją  pracow nik zajęty jest ak u ra t śniadaniem . Takie przykłady można, 
oczywiście, mnożyć. Wszyscy z nas znają przecież przysłow ie, k tó re  m ó­
wi, że zbierając ziarnko do ziarnka, zbierzemy w krótce m iarkę. Po­
przez drobne oszczędności energii elektrycznej na każdym  stanow isku 
pracy, na zakładowym  koncie zbierze się dużo zaoszczędzonych kilo­
w atów . Znikną w tedy z m aszyn tabliczki inform acyjne o kolejności w y­
łączeń, uniknie się ograniczeń w dostaw ie prądu, tak kom plikujących 
pracę, powodujących w konsekw encji sp iętrzenia w produkcji, w ym aga­
jące dodatkowego wysiłku. (?•)

K am pania  s p ra w o z d a w c z a  w  OOP
(Dokończenie zc str. l)

peratyw ności wydziałów pomocni­
czych w zakresie szybkiego usuw a­
nia pow stałych aw arii araz spraw ­
nego przeprow adzenia rem ontów  
m aszyn i urządzeń. Wiele mówiono
0 doskonaleniu jakości produkow a­
nych od ku wek i oprzyrządow ania, 
popraw ie funkcjonow ania tra n s­
portu w ew nętrznego itp. Sporo 
m iejsca poświęcono także spraw ie 
wzrostu partyjnego oddziaływ ania, 
kontroli zagadnień socjalnych za­
łogi oraz popraw ie bezpieczeństwa
1 higieny pracy.

Szczególnie w ynikliw ie określo­
no rolę i zadania organizacji par­
tyjnych w system atycznej kontroli 
przyjętego przez KSR planu spo­
łeczno-gospodarczego ZKiMR oraz 
precyzowano przedsięwzięcia w za­
kresie dodatkowych zobowiązań 
produkcyjnych i społecznych w r a ­
m ach czynu 35-lecia PRL.

Niezależnie od zadań o charak ­
terze kontrolnym  podjęto wiele 
istotnych przedsięwzięć, których a- 
ktualność i waga ma znaczenie dla 
w szystkich organizacji i ogniw p ar­
tyjnego działania w zakładzie. W 
program ach i dyskusji szeroko po­
dejmowano zagadnienia kształto­
wania zaangażowanych postaw za­
wodowych i społecznych ludzi, a 
zwłaszcza w ich oddziaływ aniu na 
klim at i atm osferę pracy. Za jed­
no z najważniejszych zadań w bie­
żącym roku uznano doskonalenie 
stylu pracy i właściwych ocen p ar­
tyjnych postaw i zachowań człon­
ków, określono zadania, jak ie z 
tego tytułu w ynikają dla grup par­
tyjnych.

Praca organizacji party jnych z 
młodzieżą stanow iła jedno z na j­
ważniejszych zagadnień, które zna­
lazły odzwierciedlenie w przyję­
tych program ach i dyskusji. Za­

stanaw iano się nad  w ypracow a­
niem jeszcze skuteczniejszego niż 
dotychczas system u przydzielania 
zadań party jnych, poczynając od 
pracy grupy.

W zakresie p rob lem atyki w e­
w nątrzparty jne j najw ięcej m iejsca 
poświęcono rzeczowej analizie roz­
woju szeregów party jnych  o raz o- 
cenie rozmieszczenia sił partii w 
środowisku działania OOP. W tym  
kontekście form ułow ano szczegó­
łowe zadania dla poszczególnych 
członków i grup party jnych, p rze­
de wszystkim we wzroście odpo­
wiedzialności za właściwy rozwój 
szeregów partii. Zwrócono uw agę 
na potrzebę wzmożenia pracy ide- 
owo-wychowawczej wśród przodu­
jących robotników , młodzieży i ko­
biet.

Tych kilka ogólnych refleksji i 
spostrzeżeń z kam panii spraw ozda­
wczej w oddziałowych organiza-. 
cjaeh party jnych nasuw a trzecie 
pytanie: Czego należy spodziewać 
się w w yniku sform ułow anych w 
ten sposób założeń i kierunków  w 
stylu i m etodach pracy party jne j 
bieżącego roku? Przede wszystkim 
wzrostu odpowiedzialności organi­
zacji party jnych  za w szystkie pro­
blemy, znajdujące się w obrębie 
ich działalności, a więc za w łaści­
wy klim at i atm osferę społeczną 
oraz za praw idłow ą realizację za­
dań społeczno-gospodarczych za­
kładu. Słowem chodzi o bardziej 
pełne realizow anie funkcji s ta tu ­
towych OOP w konkretnych w a­
runkach danego wydziału, w obli­
czu trudnych zadań gospodarczych 
i społecznych bieżącego roku.

MARIAN LASSOTA
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Nasze
sygnały

WANDALE
W  SZATNI 

KOWALI
JO lutego br. kow ale, k tórzy rozpoczynali trzecią zm ianę, zastali w  sw o­

je j szatni przy Zespole W ydziałów K uźni w yłam ane drzw i do pięciu sza­
je k  ubraniow ych, a ich zawartość rozrzuconą po podłodze i w  dodatku  
obficie oblaną pianą z gaśnic.Tak więc właściciele szafek, ukończyw szy  
pracę, m usieli udać się do domów w  odzieży roboczej.

Podobne „obrazki", jalc w yn ika  z w ypow iedzi poszkodowanych, zdarza­
ją się w  ich szatni częściej. Z w ykle  dzieje się to na s ty ku  drugiej i trze­
ciej zm iany, a więc w tedy, gdy pracownice obsługujące część socjalną 
ju ż  dawno ukończyły robotę i można bezkarnie grasować. Nie od rzeczy 
będzie dodać, iż najw iększe szkody wyrządzone są w  dni w ypłaty, jak 
w  opisyw anym  przypadku. Szatnie wyglądają w tedy, jakby nawiedził je 
jakiś kataklizm .

Nie tak dawno znacznym  nakładem  pracy i pieniędzy zakończono re­
mont obiektów  socjalnych w  wydziałach kuźni. Uzupełniono braki w in ­
stalacji elektrycznej i arm aturze, odm. o -o szatnie i stołówkę śniada­
niową. Dzięki staraniom służb socjalnych jest tu czysto, a ewentualne  
■usterki usuw ane  sq na bieżąco. Chociaż jest jeszcze sporo do zrobienia, 
kow ale mogli nareszcie w  znośnych w arunkach zjeść śniadanie czy um yć  
się po pracy.

Okazało się jednak, że taki stan nie u trzym ał się zby t długo. Znowu  
fftną krany i w yłączniki elektryczne, dewastowane są dopiera co w yre­
montowane pomieszczenia. C zyżby n iektórym  pracownikom  lepiej od­
powiadał sten poprzedni? A może po prostu nie mają co robić z  czasem  
i dla rozryw ki dem olują szatnie; Dziwne, że koledzy pozwalają im  na to? 
No cóż, jak  sobie pościelesz, tak się wyśpisz.

Ostatnie akty  wandalizm u w ykazały, iż należałoby podjąć zdecydo­
wane działania, które na przyszłość zapobiegną podobnym  przypadkom . 
U dyby tak  np. ktoś z dozoru od czasu do czasu zajrzał do szatnią aby 
sprawdzić, co tam  się dzieje, nie doszłoby zapewne do wydarzenia, jakie 
miało miejsce 10 lutego br. Warto także pomyśleć wzorem  innych zakła­
dów o urządzeniu odrębnych szatni dla każdego wydziału. W ystarczy  
przecież poprzedzielać obszerne pomieszczenie ogólnej szatni m ęskiej lek­
kimi. ściankami z siatki, a klucze od tak utw orzonych boksów przekazać 
m istrzom , dyżurującym  na poszczególnych zmianach. Ła tw iej będzie 
utrzym ać porządek , a przy okazji w zm ocnieniu ulegnie dyscyplina pracy, 
bo bumelanci nie będą mogli „chronić” się w szatni.

(r)

Zadania związkowców
R o z l e g ł e  s ą  d z i e d z i n y , k tó ­

rym i z a jm u je  się o rgan izacja  
zw iązkow a. W b ieżącym  roku  
rad y  zw iązkow e różnych  szczebli 

p o d ję ły  w iele now ych in ic ja ty w , zm ie­
rza jący ch  do pop raw y  efek tyw nośc i g o ­
sp o d a ro w an ia , lepszego w ykorzystan ia  
posiadanego  p o ten c ja łu  m aszyn  .i u rz ą ­
dzeń . k a d r, surow ców  itp .

O zam ierzen iach  Rady Z akładow ej 
p rz y  ZKiMR n a  1979 rok  ro zm aw ia­
m y  z je j se k re ta rzem  ANTONIM 
PRZYBYSZEW SKIM :

— D ziałania w szystk ich  ogniw  zw iąz­
kow ych  w naszym  zak ładzie  k o n cen ­
tro w ać  będ ą  się n a  zapew nien iu  a k ­
ty w n eg o  u czestn ic tw a załogi w re a liz a ­
c ji  zad ań  p lan o w y ch  i rozw ijan iu  in i­
cjatyw ' spo łeczno -p ro d u k cy jn y ch  w ro ­
k u  jub ileu szu  35-lecia PRL. W ym agać 
to będzie u sp raw n ien ia  działalności o r­
g an izacy jn e j rad  oddziałow ych, kom ó­
re k  zw iązkow ych  i m ężów  zau fan ia . 
Chodzi szczególnie o u trzy m an ie  s ta ­
łe j więzi i o b u stro n n e j in fo rm ac ji w 
sp raw ac h  isto tn y ch  d la  załogi. P o ­
w szechną, codzienną fo rm ą p racy  in ­
s ta n c ji  zw iązkow ej będzie s ta le  dosk o ­
n a lo n a  społeczna k o n tro la  o rgan izacji 
p racy , d y scy p lin y  i w y k o rzy stan ia  dn ia  
roboczego, g ospodark i k ad ram i i p rze­
s trzeg an ia  zasad  spraw ied liw ego  op ła ­
can ia  p racy , a  tak że  sum ienności w 
w ykonyw an iu  obow iązków  na każdym  
s ta n o w isk u . D ążyć będziem y do u trw a ­
len ia  wr św iadom ości ludzi zasady , że 
w zrost p łac je s t ściśle zw iązany  ze 
w zrostem  w ydajności p racy  i pop raw ą 
e fek ty w n o śc i gospodarow ania .

— W sp ó łp ra c u ją c  z  a d m in is t r a c ją  i u - 
t r z y m u ją c  śc is łą  w ięź  z p ra c o w n ik a m i, 
b ę d z ie m y  p rz e ja w ia ć  w ra z  z o rg a n a m i 
S a m o rz ą d u  R o b o tn iczeg o  n ie u s ta n n ą  
t ro s k ę  o k o n s e k w e n tn e  p rz e s tr z e g a n ie  
w  n ra k ty c e  z a s a d y  je d n o śc i s p ra w  p r o ­

d u k c ji, soc ja ln o -b y to w y ch  i w ychow a­
n ia, czuw ać nad  ty m , aby w nioski ze 
społecznych przeglądów  pracy , s fo rm u ­
łow ane w p ro g ram ach  poprawcy w a­
ru n k ó w  bhp i so c ja lno -by tow ych , były  
rea lizow ane w całości.

—■ Szczególną uw agę zw rócim y na 
dalsze rozw ijan ie  w ew nątrzzak ład o w e­
go w spółzaw odnictw a p racy : in d y w i­
dualnego  o ty tu ł w zorow ego m e ta lo w ­
ca roku , p rzodow nika  p racy  so c ja li­
stycznej, zasłużonego rac jo n a liza to ra  
p ro d u k c ji, na jlepszego  p raco w n ik a  i ko ­
legi o raz  zespołow ego o m iana  b ry g a ­
dy i w ydziału  p racy  soc ja lis ty czn e j, 
n a jlep sze j zm iany  m iesiąca o raz  roku. 
G łów nym  k ry te riu m  oceny  w yników  o- 
s iąganych  we w spółzaw odnictw ie bę­
dzie rzeczyw isty  postęp  w popraw ie  e- 
fek tyw ności i jakości p racy .

— U pow szechnieniu u legną sp raw dzo­
ne fo rm y w ynalazczości i ra c jo n a liz a ­
cji, ja k  g iełdy  pom ysłów  i tem aty czn e  
k o n k u rsy  w ynalazcze, p rzy  czym  w ięk­
szą n iż  do tąd  uw agę będziem y z w ra ­
cać na szybkie zastosow anie w p ra k ­
tyce p rzy ję ty ch  p ro iek tó w .

— W zm ożona op ieką  otoczym y te  w y­
dzia ły , w k tó ry ch  p a n u ją  obecnie t r u d ­
ne  w aru n k i p racy , w y s tę p u ją  duże z a ­
grożen ia  za is tn ien ia  w ypadków . Waż­
nym  zadan iem  będzie tak że  u tw o rze­
nie w bieżącym  roku  w ydziału  p racy  
ch ro n io n e j. Z robiono ju ż  w stępne p rzy ­
m iark i, poczyniono p ierw sze  p rzy g o to ­
w ania.

— Z asygnalizow ałem  tu  ty lk o  k luczo­
we k ie ru n k i naszej działalności. O prócz 
nich w iele cza.au, ja k  w ubiegłych la ­
tach , pośw ięcim y spraw om  w ypoczyn­
ku  p racow ników  i ich dzieci, opiece 
nad  m łodzieżą zn a jd u ją c a  się w cięż­
k ich  w aru n k ach  by tow ych , em ery tom  
i rencistom , byłym  pracow nikom  n a ­
szego zak ład u . (T )

ZKiMR dzieciom
„Nasze działania naszym dzie­

ciom” — tale nazywa się akcja o r ­
ganizowana w związku z ,  Między­
narodow ym  Rokiem Dziecka, do 
k tórej włączyły się ZKiMR, Wśród 
zamierzeń, jakie podejm uje służba 
pracownicza wspólnie z organizacją 
związkową i ZSMP, znajdują się 
konkretne przedsięwzięcia, które 
realizow ane będą przy współudzia­
le  innych instytucji w Jaworze.

Zaplanow ano m.in. urządzenie i 
■wyposażenie placów zabaw w Roz­
toce i przy Państwowym  Domu 
Dziecka w Jaworze, a także zwięk­
szenie pomocy m aterialnej dla
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dzieci znajdujących się w ciężkich 
w arunkach bytowych. Co miesiąc 
przeznaczy się w tym  roku na te 
cele ponad czterdzieści tysięcy zło­
tych z funduszu socjalnego. Roz­
szerzeniu ulegnie baza kolonijna, a 
wszystkim chętnym  dzieciom za­
pewni się miejsca na koloniach le t­
nich i zimowiskach.

W szechstronną pomocą opiekuń­
czą otoczone zostaną sieroty. Za­
mierza się ufundować im książecz­
ki mieszkaniowe. Odnotowujem y 
już trzy pierwsze zgłoszenia. Rada 
Zakładowa, członkowie organizacji - 
młodzieżowej i służba pracownicza 
ZKiMR zapoczątkowały tę piękną 
akcję. Czekamy na następne zgło­
szenia pozostałych organizacji spo­
łecznych, działających w zakładzie.

Załoga ZKiMR o jaworskim handlu
26 stycznia 1979 toku  odbyło się 

w  ZKiMR zebranie inform acyjno- 
-środowiśkowe WSS „Społem”. 
Wzięli w  nim udział przedstaw i­
ciele dyrekcji ZKiMR, Rady Z akła­
dowej, organizacji społeczno-poli­
tycznych oraz poszczególnych w y­
działów produkcyjnych i pomocni­
czych. Oddział WSS „Społem” w 
Jaw orze reprezentow ali: dyrektor 
naczelny BOGDAN BĄK, kierow ­
nik stołówki ZDZISŁAW WĘG~ 
LEWSKI oraz pozostali pracow ni­
cy stołówki. Zebranie prowadził 
przewodniczący Rady Oddziału 
WSS „Społem” MIECZYSŁAW 
GRAŁA. Omówiono spraw ozdanie 
spółdzielni w zakresie realizacji 
planu społeczno-gospodarczego w 
1978 r„ zam ierzenia na bieżący rok  
oraz spraw ozdanie kom itetu człon­
kowskiego, działającego przy kios­
kach i bufetach przyzakładowych.

W celu ua trakcy jn ien ia  zebrania 
zorganizowano pokaz żywienia z 
degustacją wyrobów garm ażeryj­
nych, produkowanych przez sto­
łówkę przy ZKiMR. Uczestnicy 
spotkania obiektyw nie i rzeczowo 
oceniali działalność placówek han­
dlowych i usługowych, dzieląc się 
krytycznym i uw agam i i pozytyw ­
nymi spostrzeżeniam i. Zgłoszone 
wnioski dotyczyły jakości posiłków 
regeneracyjnych, term inow ej do­
staw y tow arów , skrócenia przerw  
z ty tu łu  ich przyjm ow ania przez 
sklepy w mieście, ograniczenia cza­
su trw ania inw entaryzacji, zwięk­
szenia sieci placówek detalicz­

nych, przyśpieszenia budowy pa­
wilonu handlowego w  osiedlu Pia­
stów, rozszerzenia sfery usług by­
towych, skracania cyklu rem ontów  
w celu przyśpieszenia Uruchomie­
nia placówek handlowych, prze-' 
ciwdziałania niskiej lub złej ja­
kości produkcji, szerszego konsul­
tow ania zam ierzeń w  zakresie re­
konstrukcji branż.

W skład nowego kom itetu  człon­
kowskiego w ybrano następujących 
pracowników  ZKiMR: MIECZY­
SŁAWA WIŚNIEW SKIEGO jako 
przewodniczącego oraz w  charak­
terze członków ANNĘ WICZEW- 
SKĄ, JANINĘ WYMAZAŁĘ, 
WANDĘ STELCZYK, MARIĘ CE­
ZAR i WIESŁAWĘ SYGUT.

K om itety członkowskie spółdziel­
czości spożywców stanow ią pod­
staw owe ogniwo członkoskiej 
kontroli i nadzoru społecznego, 
przeprowadzanego bezpośrednio w  
sklepach, zakładach gastronom icz­
nych i innych placówkach WSS 
„Społem” . Tak określona ro la ko­
m itetów  członkoskich w ypływ a t  
zasad dem okracji w ew nątrzspół- 
dzielczej, gw aran tu jącej członkora 
praw o do bezpośredniego nadzora 
nad działalnością spółdzielni oraz 
wpływu na praw idłow y jej roz­
wój. Jednym  z podstawowych obo­
wiązków statutow ych członków 
jest w spółpraca ze spółdzielnią nad 
popraw ą spraw ności, jakości i e» 
fektywnośei działania jej placó­
wek.

M. GRAT.A

Konkurs na ulice i place
W p o czątkach  lu tego  br. podczas p o ­

siedzen ia  Rady P ro g ram o w ej Z ak ład o ­
w ego O środka Ideow o-W ychow aw czego z 
udziałem  1 se k re ta rz a  KZ PZPR  to w. 
LESZKA SKORCZYN SK lEGO i d y re k ­
to ra  naczelnego tow . ALEKSANDRA 
PRUSZKOW SKIEGO zatw ierd zo n y  zo­
sta ł p ro je k t p ro p ag an d y  w izualnej w 
ZKiMR. O ceniono w artość p lastyczną 
i m ożliw ości w y k o n an ia  poszczegól­
nych  e lem en tó w  p ro je k tu . Ich re a li­
z a c ją  za jm ą  się w ydzia ły , w pobliżu 
k tó ry ch  zostaną  u staw ione. Całość p rac 
m a być w yk o n an a  do 20 k w ie tn ia  b r.

.Jednocześnie padła p ropozycja , aby 
ulicom  i p lacom  w ZKiMR nad ać  n a z ­
wy, co u sp raw n iło b y  in fo rm a c ję  i w nio­
sło nieco urozm aicen ia  w życic za k ła ­

du. W iele ty ch  nazw  p rak ty czn ie  już 
się p rzy jęło , np . u licą  M arszałkow ską 
zw ykło  się nazyw ać d ro g ę  p row adzącą 
do b ram y  głów nej w k ie ru n k u  pom ie­
szczeń Działu T ran sp o rtu . Inne trzeb a  
dop iero  nazw ać.

O głaszam y więc n in ie jszym  k o n k u rs  
n a  nazw y ulic i p laców . W'śród p ra ­
cow ników , k tó rzy  do 20 kw ie tn ia  b r. 
n ad eślą  sw oje p ropozycje  (prosim y 
w rzucać je  do sk rzynek  z nap isem  
,,P rzeg ląd  F ab ry czn y ” , rozm ieszczonych 
na  te re n ie  zak ład u  lub nadsy łać  na 
ad res  red ak c ji)  rozlosow ane zostaną  
dw a bony  prem iow e o w arto śc i po 
250 zł i pięć cennych  nagród  k s ią ż ­
kow ych .

(r.)

W  hotelu bez zmian
W listopadzie ubiegłego roku 

gratulow aliśm y kierow nictw u i 
m ieszkańcom zakładowego hotelu 
zajęcia szóstego m iejsca w w oje­
wództwie legnickim  w konkursie 
hoteli pracowniczych CRZZ i „T ry­
buny L udu”. W silnej konkurencji 
43 zgłoszonych jednostek osiągnię­
cie tak  wysokiej lokaty w grupie 
placówek do 500 m ieszkańców oce­
niliśmy jako spory sukces. P isa­
liśmy, że komisja oceniała nr. in. 
porządek i estetykę w pomieszcze­
niach hotelowych. Odnotowaliśmy 
również, że niewielkim nakładem  
sił i środków można osiągnąć o 
wiele lensze wyniki.

N ajm łniejszą spraw ą, jak w ynik­
ło z wvnowiedzi kierow nika hotelu 
EDWARDA KOZARYNA, była w y­
m iana w korytarzach i świetlicach 
zniszesronei wykładziny nodłogo-

Wej. Służba zaopatrzenia obiecała 
przyśpieszyć je j zakup. Skończyło 
się jednak  tylko na obietnicach. 
U płynął rok i nic nie w skazuje na 
to, by zaopatrzeniowcy mieli wy­
wiązać się z zobowiązania. W im ie­
niu mieszkańców hotelu prosim y 
więc o pośpiech. Już w krótce bo­
wiem rozpoczną się pierw sze wi­
zytacje konkursow e.

Przypom inam y także budow la­
nym, iż najwyższy czas otynkow ać 
blok m ieszkalny przy ul. P iastow ­
skiej. Stoją przy  rtim rusztow ania 
od bardzo daw na, o czvm zapew­
ne już zapomniano. W licznych 
„szparach” zagnieździły się wróble, 
które m niem ają, że ze Strony ekip 
budow lanych nie grozi im w na j­
bliższym czasie eksm isja. Tymcza­
sem w m ieszkaniach nie jest n a j-  
cie^ici.

Luz k ie ro w n ic y  p rzyczyn ą  w yp a d k u
10 lu tego  br. M ichał H u b is/ rozpo­

czął p racę  w ko tło w n i o godz 7. Do 
sta łych  jego obow iązków  na leża ło  n a- 
węglande, o dżużlan ie  ko tłów  oraz k o n ­
se rw ac ja  w ózków  ak u m u la to ro w y ch .

Około godz. 11.40 poprosił Ja n a  G a­
b rysiaka  o pom oc w zako łow an iu  w óz­
ka WA-2 do ładow ni w celu  u zupeł­
n ien ia  w ody w ak u m u la to ra c h . W spól­
n ie  zaczepili przy  pom ocy zuży tych  
pasków  k linow ych  n ie sp raw n y  wózek 
do d rug iego  i w  ten  sposób po stan o ­
w ili go p rze tra n sp o rto w ać . G abrysiak , 
siedząc na w ózku h o lu jący m , ruszy ł 
i za chw ilę  usłyszał o k rzyk  ,,z a trz y ­
m aj s ię” . W tym  m om encie  M ichał 
H ubisz, n ie p a n u ją c  -nad w ózkiem  h o ­

low anym , n a jech a ł na  w y sta jące  części 
ru sz ta  ko tła  WR-10, do zn a jąc  p rzy  zde­
rzę n lu  pęknięcia  kości m iedn icy  i ska­
leczenia uda . Poszkodow any  posiadał 
u p ra w n ie n ia  do p row adzen ia  po jazdów  
m echan icznych  na te ren ie  zak ładu .

P rzyczyny  w yp ad k u  to  w adliw e spo ­
soby  w y k o n y w an ia  p racy , po legające  
na ho low aniu  w ózka o n ad m iern y m  lu ­
zie u k ła d u  k ierow nicy , n iesp raw n y ch  
h am u lcach , w d o d a tk u  p rzy  pom ocy 
pasków  k linow ych , a także  n iezacho­
w an ie  środków  ostrożności l b rak  u -  
p raw n ień  na p ro w adzen ie  w ózków  aku­
m u la to ro w y ch  przez J. G abrysiaka .

M, S*.



Bez wielkich 

slow
' Przyszedł do m nie mocno zdenerw ow any czym ś kolega z sąsiedniego 

biura i już w  progu wypalił:
— Wiesz, obawiam, się o losy swojego syna...
Zaciekawiło m nie to, ponieważ w iem  z opowiadań, ze jest tu chłopak, 

spokojny i raczej trudno posądzać go o jakieś ciągotki do chuligaństwa  
czy czegoś w tym  rodzaju. Ponieważ różnie w  życiu  bywa, więc spytałem:

— Co, narozrabiał?
— Nie, skądże, pod tym  względem  nie ?nam z n im  najm niejszych kło­

potów — usłyszałem  w  odpowiedzi. — Rzecz w  tym , ze jego nauczyciel­
ka m atem atyki ju ż do dwóch m iesięcy choruje, a w łaściw ie to choruje 
■jej dziecko i lekcje nie odbywają się. Co prawda, ktoś tam  w  zastępstw ie  
uczy dzieci, ale, sądząc z zeszytu  mego syna, sam niewiele się zna na ra- 
chunkach. Ponadto, jak w ynika  z w ypow iedzi dzieciaka, w  poprzednim  
raku ich pani „matem atyczka” także często nie miała lekcji. Chyba zde­
cyduję się pójść do dyrektora szkoły i wygarnąć mu, co m yślę o takim  
traktow aniu  obowiązków. To niedopuszczalne...

Zam yśliłem  się. Ileż to jest w  naszej zakładow ej rzeczywistości p rzy­
kładów  takiego właśnie, jak w  przypadku owej nauczycielki, stawiania  
sprawy. Co prawda, nie kw estionuję czyjegoś prawa do odchorowania  
jakiejś przypadłości. Ile jednak razy zdarza się, że w yłudzam y zw olnie­
nia lekarskie, ponieważ nie chce się nam  iść do pracy, bo pogoda paskud­
na, czy akurat wczoraj zjaw ił się u nas w  domu dawno nie widziany ko ­
lega i po mocno zakrapianym  przyjęciu nie czujem y się w  formie. Jakże  
często opuszczamy stanow iska pracy ty lko  dlatego, że „musimy” zaiaiuAi 
spraw y osobiste, ponoć bardzo ważne, chociaż równie dobrze m ożem y  
to zrobić po pracy.

O problemie pełnego w ykorzystania  czasu pracy m ówi się ostatnio 
wiele. Chyba jednak za często, jak na m ój gust, mówiąc o tym , m am y na 
m yśli nie to, jak  sami w ykorzystu jem y owe przepisami przewidziane 
osiem godzin, ale właśnie że inni, zamiast pracować, w ym igują  się na 
w szystkie  sposoby od tego obowiązku.

Nie chcę używ ać w ielkich słów, mówiąc o obowiązku rzetelnej pracy. 
Chciałbym  ty lko  zwrócić uwagę, ile nerw ów  kosztuje nas to, że właśnie 
*nni nie w ykonują  solidnie swoich obowiązków. Pom yślm y, czy przypad­
kiem  w  ten sposób nie starają się odegrać za to, że kiedyś, w  w ażnej 
dla nich sprawie, nawalił, ktoś inny i czy to nie m y byliśm y tym i naw a- 
laezami... JAN K O W A LSK I
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POZIOM O: 1. F o to g ra ficzn a  m iska,
4. B urczym ucha, 9. P ien i się bez złości, 
M. P isa ł pod pseudonim em  E l...y , 
13. K uślina u żyw ana jak o  p rzy p raw a 
k u ch en n a , 14. E le m e n t ew olucji n a r ­
c ia rsk ie j, 15. Z agran iczny  harcerz , 
16. Dola, 18. S p rężyste  połączenie  kó ł z 
ra m ą  sam ochodow ą, 20. L ite ra  g recka . 
22. W iększy k la sz to r  p raw o sław n y , 25. 
Zespół M. G rechuty- 27. P o łudniow o- 
az ja ty c k i g a tu n ek  k o b ry  o d ługości 2 
m , 28. R zym ski n am ies tn ik  Ju d e i, sk a -  
eał na  śm ierć  C h ry stu sa , 29. Zespół o- 
śmdu m uzyków , 30. K olega frezera , 
*31. Część faijki lu b  pap ierosa.

PIONOW O: 1. K ra j a fry k a ń sk i ze s to ­
licą  Mo roni, 2. P iaszczysty  p ag ó rek  n a d ­
m orsk i, 3. Ilion, 5. S tan  psych iczny  po ­
łączony z osłab ien iem  w oli, 6. H arcersk i 
nóż, 7. K obieta  lek k ich  obyczajów . 
b. T or zjazdow y d la  n a rc ia rzy , 10. M a­
szyna do ład o w an ia  ciężarów , 12. Je d n a  
ze w skazów ek zegara, 16. D owódca 
-wojsk P o łudn ia  w w ojn ie  se cesy jn e j w 
USA, 17 Cicho! 19. A m baras. 21 K azi­
m ie rz  d la  kolegów . 23. Zbożow y szkod­
n ik  w sk ła d ach  z ia rn a , 24. Tw órca, 
25. Z aw iadom ien ie  w p rasie , 26. P ie r ­
w ias tek  chem iczny  o liczbie a tom ow ej 
w.

L ite r y  * k r a te k  vr

praw y m  do lnym  rogu od 1 do 39 u tw o ­
rz ą  h as ło -rozw iązan ie .

E. ZWIKiłZCllOWSK.1
W śród czy te ln ików , k tó rz y  n adeślą  

p raw id łow e rozw iązan ie  do  10 k w ie tn ia  
1979 roku  (w ystarczy  podać hasło), roz­
losow ane zo stan ą  n ag ro d y  w postaci 
książek . Ro/Aviązania n a leży  nad sy łać  
n a  a d res : R ed ak c ja  „P rzeg ląd u  F a ­
b ry czn eg o ” , Z ak łady  K uziennicze i M a­
szyn  R olniczych w  Jaw orze , u l. Ku* 
zienn icza 4 z dop isk iem  na  koperc ie  
„K rzyżów ka” lu b  w rzucić  do sk rzy n k i 
n a  d rzw iach  pokoju  n r  8.

R ozw iązanie k rzyżów ki n r  29 z lu to ­
w ego n u m eru  „P rzeg lądu  F ab ry c z n e ­
go” :

Poziom o: szkapa, tw aróg , k lops, o d ­
bó j, m ierzynek , ro b e r, alasz, a na, m uzy­
kolog ia , rw a , rausz, oczep, s ta g n ac ja , 
to tem , h am ak , A laska. W alter.

P ionow o: sokora , k lom b, paser, w ro ­
na. ry b k a , gejsza, oczarow an ie , p ieczy­
ste , d e leg ac ja , ak r, A la, d ra iw a . E p i­
k u r , U stka, zam ek , o ch ra , zam ęt.

H asło-rozw iązan ie: „N igdy  n ie  w ierz 
tem u , k to  zaw sze m ówi p raw d ę” .

N agrody za p raw id łow e rozw iązan ie  
k rzy żó w k i n r  29 o trz y m u ją : MAREK
K RZY SZTA K I, Jao tow iec 3, 59—416 L ipa 
Jaw o rsk o  i CZESŁAW  SAS, 58—156 
Strue&om. u*. B oha te rów  G e tta  4.

_  N A / S Y N
O BIEKTYW IE □

S tanow ią  przeszło c zw a rtą  część za­
łogi ZK1MR. W p o ró w n an iu  z m ężczyz­
nam i są b a rd z ie j u stab ilizo w an e  i rzad­
ko p o p ad a ją  w k o liz ję  z regu lam inem . 
Są d o k ład n ie jsze  w robocie i z reguły  
m a ją  d łuższy  od  m ężczyzn s ta ż  p ra ­
cy. M ożna je  sp o tk a ć  w k ażd y m  n ie ­
m al z a k ą tk u  fab ry k i, od w ydziałów  
k u źn i po zak ład o w ą p rzychodn ię  le ­
k a rsk ą . W tym  n u m erze  chcem y  przed­
sta w ić  p rzy n a jm n ie j n ie k tó re  z nich.

N a zd jęc iu  od g ó ry : JA N IN A  MA- 
.TER* — wtortAez w fcfwtcżdzie palców

w ydzia łu  W-5, HALINA ŻMUDA — 
ślusarz  w w ydz. M-3, NATA LIA  ORYL 
(z lew ej) i M ARIA CIESIELSK A  — 
pracow nice  W ydziału M ontażu W-4, 
o raz ELŻBIETA MATY JA SIK  — Ślu­
sa rz  wzoTcowni w W ydz. M.

F ot.: U. W iniarski

Przegląd Fabryczny 1



SPfW
Koło ZSMP
przy Kuźni

27 lu te g o  o r. o d b y to  s ię  w ś w ie tl ic y  
K lu b u  S p o r to w e g o  „ K u ź n ia ”  J a w o r  u* 
ro c z y s le  z e b r a n ie  c z ło n k ó w  n o w o  po ­
w s ta łe g o  k o ła  Z S M P  p rz y  d ru ż y n ie  s e ­
n io ró w , g r a ją c e j  w  lid ze  w o je w ó d z k ie j .  
U c z e s tn ic z y li w n u n  m . in . cztom ek E g ­
z e k u ty w y  K o m ite tu  Z a k ła d o w e g o  P Z P K  
to w . J a ii  K a s p rz a k  i p rz e w o d n ic z ą c y  
Z a rz ą d u  M ie jsk ie g o  Z S M P  to w . M a ­
r e k  Z ie liń s k i,

N a  p ie rw s z y m  z e b r a n iu  w y o ra n o  za- 
nząd  k o la , k tó re g o  p rz e w o d n ic z ą c y m  
z o s ta ł  Z b ig n iew  L e ch o w icz , z a s tę p c ą  
p rz e w o d n ic z ą c e g o  C zesław  K u rz a w a , a  
s e k r e ta rz e m  Z b ig n iew  B ie la . N a s tę p n ie  
p rz e w o d n ic z ą c y  ZM  Z S M P  to w . M arek  
Z ie liń s k i w rę c z y ł 19 le g i ty m a c j i  n o w o  
w s tę p u ją c y m  c z ło n k o m , ży cz ą c  tm  j-ak 
n a j le p s z y c h  o s ią g n ię ć  s p o r to w y c h  1 a- 
w a n s u  d o  k la s y  m ię d z y w o je w ó d z k ie j

G łó w n y m  k ie r u n k ie m  d z ia ła ln o ś c i  n o ­
w o  pow stałeg-o  k o ła  Z S M P  p rz y  K lu b ie  
S p o r to w y m  „ K u ź n ia ”  b ę d z ie  p ro w a d z e ­
n ie  p ra c y  Id ć o w o -w y c h o w a w c z e j. D u żą  
u w a g ę  p o św ięc i s ię  s to s u n k o m  m ię d z y ­
lu d z k im .

M. Z,

Kibice o piłkarza cli
P RZERWA w rozg ryw kach  p ił­

k arsk ich  o raz zb liżająca się wio­
senna runda rozg ryw ek  je s t te ­
m atem  licznych rozw ażań k ib i­

ców piłki nożnej „K uźn i” . N ajczęściej 
tem atem  rozm ów je j sy m pa tyków  je s t 
sp raw a szans w w alce o p ierw sze m ie j­
sce w legn ick ie j g rup ie  k lasy  „W ” , a 
tym  sam ym  aw ansu  do k lasy  „M ” .

S. NIEDZW IECKI, zap y tan y  o sz an ­
se p iłkarzy  K uźni w w alce o pozycję 
p rzodow nika  tabeli, s tw ie rdził: „W ielu 
k ib iców  bardzo  chci-ałoby, aby  d ru ż y ­
na osiągnęła sw ój am b itn y  .ceł. is tn ia ­
łab y  w ów czas m ożność o g ląd an ia  w 
Ja w o rze  sp o tk a ń  na wyższym  poziom ie. 
Z adan ie to będzie Jednak  bardzo  tru d ­
ne do  z rea lizow an ia , tym  bard z ie j, że 
„K u źn ię” czek a ją  n ie ła tw e m ecze w y­
jazdow e w P olkow icach  i C hojnow ie, 
gdzie o  zw ycięstw o U zeba w alczyć x 
g roźnym i p rzeciw n ikam i. Mogą zaw ażyć 
w zw iązku z tym  n iep o trzeb n ie  s traco n e  
na początku  rozg ryw ek  punk ty . D la­
tego też, w ięcej szans d a ję  d ru ży n ie  
Siadł C hocianów  — dotychczasow em u 
przodow nikow i ta b e li  

— A co sądzi pan  o grze d ru ży n y  
w p oprzedn ie j rundzie?

— Zespół K uźni g ra ł początkow o s ła ­
bo. na co n iew ątp liw y  w pływ  m iało 
ob jec ie  d ru ż y n y  przez now ego tre n e ra . 
W ydaje się, iż M asseli z b y t często  p rze ­
prow adzał zm iany  na poszczególnych 
pozycjach , poszuku jąc  dla zaw odników  
o p ty m aln y ch  pozycji. Do tego ce lu  po ­
w inny służyć m ecze sp a rrin g o w e i to ­
w arzysk ie , a n ie  sp o tk a n ia  d ecy d u jące  
o pun k tach . Je d n a k  w d ru g ie j części 
p ierw szej ru n d y  d ru ży n a  sp isy w ała  się 
o w iele lep ie j l m am  nadzieję , że w 
nadchodzących  rozgryw kach tre n e r  
„K u źn i” będzie op iera ł s ię  na  stałym * 
sp ra  w dzony m  zesp o le .

N a zdjęoUł członkow ie now o p o w sta ­
łego koła ZSMP — p iłkarze  i k ie ro w n i­
ctw o „K u źn i” .

Fot. B. W iniarski

Przed sezonem
PO UCIĄŻLIW EJ i o s tre j zim ie, 

k tó ra  dała  się  w szystkim  we 
znak i, k ib ice tę sk n ią  do p iłk a r­
sk ie j w iosny, k tó ra , Jak co ro- 

Jcu, w yprzedza k alendarzow ą. G dy ten 
n u m e r  d o trze  do rąk czy te ln ików , p ił­
k a rz e  będą m ieli Już za sobą pierw sze 
m ecze ru n d y  w iosennej. Będzie więc 
m ożna naocznie ocenić s ta n  p rzygo to ­
w an ia  p iłkarzy  do  now ego sezonu.

P iłk a rz e  K uźni Jawor* po pow rocie 
c k ró tk ie g o  pobytu  w  Inow rocław iu , 
k tó ry  byt tra k to w a n y  raczej ulgow o 
re h a b ilita c y jn ie , o stro  wzięli się do ro ­
bo ty , tre n u ją c  dw a razy  dzienn ie pod 
ok iem  tre n e ra  M asselego. T ren ing i te 
p rzep la tan e  były częstym i m eczam i 
opar ringo wy tni z d ru ży n am i naszego 
reg ionu . Nie należało  jed n ak  brać  tycn  
w stęp n y ch  sp o tk a ń  zby t poważnie* gdyż 
by ły  one tra k to w a n e  przez opiekunów  
ja k o  rózgi yw ki dośw iadczalne d la  d o ­
sk o n a len ia  u m ieję tności tak tyczn y ch  
onatz w ypróbow ania  poszczególnych za­
w odników  w ce-lu znalezienia  d la  nich 
ja k  n a jb a rd z ie j p rzy d a tn e j pozycji. W 
d o d a tk u  w yniki tych  m eczów  nie były 
zb y t m iaro d a jn e  ze w zględu na tru d n e  
w a ru n k i te renow e, p an u jące  na o śn ie ­
żonych a n aw e t ob lodzonych boiskach.

K adra  p iłkarzy  K uźni w y jechała  po­
now nie  28 lu tego  br. na dw uty g o d n io ­
w y obóz do Inow rocław ia  w celu o s ta ­
tecznego  doszlifow ania sw oje j fo rm y 
przed p ierw szym i m eczam i. Wszyscy 
zaw odnicy  znajdow ali się w d o b re j d y ­
spozycji fizycznej, nie narzekali na 
pow ażniejsze kon tuzje , za w y ją tk iem  
jednego  z bi*amkarzy Cz. K urzaw y, k tó ­
ry  nad a l leczy k o n tu z ję  nogi. Nie bę­
dzie on b ran y  pod uw agę w p ie rw ­
szych m eczach w iosennej rundy .

Zaczyna się w ięc p iłk arsk a  wiosna, 
k tó ra  rozstrzygnie  w iele n iew iadom ych , 
n u r tu ją c y c h  k ib iców . C zekają  nas zno­
w u w ielk ie  em ocje.

E. Z.

8 Przegląd Fabryczny

T en sami ton w ypow iedzi p rzeb ija  w 
rozm ow ie z innym i sy m p a ty k a m i j a ­
w orsk ich  p iłk arzy , k tó rzy  także  m ają  
za złe tren e ro w i to, iż zb y t często 
„p rz e s ta w ia ł” zaw odników  z pozycji na 
pozycję, szczególnie wówczas, gdy k tó ­
ryś z n ich  sp isa ł się w jed n y m  ze 
sp o tk a ń  słab ie j niż poprzednio . W śród 
kibiców  p anu je  opin ia , iż d ru ży n a  
„K uźn i” nie będzie m iała szans w w at­
ce o  aw ans, jeże li zdecydow anie nie 
popraw i sw o je j dyspozycji s trze leck ie j. 
Ta n iedoskonałość była najw iększym  
m an k am en tem  zespołu.

W ydaje się, że każdy  k ib ic  m usi n ie ­
co pops.oczye. Je że li je d n a k  d ru ż y n a  
zacznie g rać  dobrze i zdobyw ać b ram k i, 
znów na mecze śc iągać  będą liczne 
rzesze w idzów , sp rag n io n y ch  d o b re j 
p iłk i nożnej

K. Z.

Turniej tenisa 
stołowego

Ja k  co roku, Ruda Z a ja d o w a  zor­
ganizow ała w spólnie z Z arządem  Za­
kładow ym  ZSM P w d n iach  23—24 lu ­
tego br. tu rn ie j  ten isa  stołow ego o m i­
strzo stw o  ZK1MR. Do tu rn ie ju  zgłosiło 
się 17 zaw odników . ro zg ry w a jący ch  
m iędzy sobą sp o tk a n ia  e lim in acy jn e  
sy stem em  każdy  z każdym . Do fina łu  
zakw alifikow ali się: E. Z w ierzeń o w ski, 
A. S tęp ień  — po 1 porażce, T. P rz y ­
m us — 2 po rażk i o raz W. W iniarek  
— z cz terem a porażkam i.

W ro zeg ranych  fin a łach , po zaciętych  
i w yrów nanych  po jed y n k ach , n a jle p ­
szym  okazał się ubieg łoroczny  m istrz  
T adeusz P rzym us, k tó ry  zrew anżow ał 
się za porażkę  w e lim in ac jach  w ice­
m istrzow i z roku  ub iegłego E Z w ierz- 
chow skięm u, k tó ry  i w tym  roku za ­
ją ł d rug ie  m iejsce . T rzec ią  lokatę  zdo­
był A, S tęp ień , a  czw a rtą  W. w in ia ­
rek . Zw ycięzcy o trzy m ali z rą k  o rg a­
nizato rów  d yp lom y  oraz cenne upo­
m inki.

T u rn ie j ten m ożna uw ażać za im p re ­
zę udaną, a o rg an iza to ro m  należy  po­
dziękow ać za in ic ja ty w ę . Sam  poziom  
nie byl zb y t w ysoki za w y ją tk iem  po­
jed y n k ó w  finałow ych  T rzeba  jed n ak  
zauw ażyć, te ,  podobnie ja k  w ro k u  
ubieg łym , la k  i w bieżącym , należało 
spodziew ać się nieco liczniejszego 
udziału  [Pracowników ZKiMR.

K. Z.

• • • i
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W okularach
Domownicy zauważyli, że lian 

I Józio od pewnego czasu śpi, w oku- 
|larach.

— Czemu to nie zdejmujesz na 
noc okularów? — dziwi się żona.

•— Wiesz, kochan:e, tak mi się 
popsuł wzrok, że już iiie dostrze­
gam ludzi we śnie..,

Krewny
Krewny z odległego zakątka kra­

ju zakwaterował się na dobre u 
pana Józia i wcale nie ma zamiaru 
zrezygnować z jego gościnności. 
Pewnego dnia pani domu pyta go 
delikatnie:

— Bawisz już u nas dwa tygod­
nie. Czy nie tęsknisz za żoną?

Oczy młodzieńca rozpromieniły 
się radośnie:

— Dziękuję ci, ciociu, to w spa­
niały pomysł. Dziś jeszcze napiszę 
do ż«ny, żeby czym prędzej przy­
jechała’

Wytłumaczy!
Ojciec, tłumaczy synkowi, co • -  

znaczą słowo pantomima,
— Wiesz, pantomima to jest 

przedstawienie, w którym ludzie 
rozmawiają ze sobą, ale nic nie 
mówią.. .

U lekarza
Starszy pan skarży się lekarzowi:
— Panie doktorze, od pewnego 

czasu słyszę znacznie gorzej na 
lewe ucho.

Doktor przypatruje się pacjen­
towi i oświadcza:

— Tu nic nie da się zrobić. To 
objaw starości.

— Nie rozumiem — protestuje 
staruszek — czy lewe ucho jest 
starsze od prawego?

Nawet w ciemności
— Moja żona — skarży się pan 

Kazio kolegom — nosi okulary i 
bez nich prawie nic nie widzi. 
A jednak po omacku, wśród naj­
głębszej nawet ciemności, potrafi

znaleźć ostatniego mojego zaskór­
niaka:

Nowy samochód
Pan Kazio zabrał kilku kolegów, 

aby ich przewieźć swoim nowym  
samochodem z pracy do d»ma. Za­
nim -zapuścił silnik, zwrócił się do 
nich z następującym przemówie­
niem:

— Gdy droga zacznie piąć się 
w gćrę sami chyba wysiądziecie 
z wozu, bo samochód jest niedo- 
tarty. Z góry zaś, sami zresztą w ie­
cie, jak przyjemnie się idzie. Po 
równej drodze zaś miło jest po­
spacerować w cieniu drzew...

— A kiedy będziemy siedzieć w 
wozie? — pytają zaniepokojeni ko­
ledzy.

— Kiedy? — zdziwił się pan Ka­
zio. — Jak dojedzicmy na miejsce, 
wtedy sobie wszyscy posiedzicie w  
samochodzie...,

Ku pamięci
Na imieninach żony pana Józia 

goście zaintonowali w pewnym mo­
mencie skoczną piosenkę. Pan Jó­
zio zerwał się z krzesła i zaczął 
manipulować palcami przy dużej 
chustce do nosa.

— Co robisz? — strofuje go pół­
głosem żona.

— Zawiązuję węzełek, aby nie 
zapomnieć melodii...

Dopiero w domu
Przy stoliku kawiarnianym ze­

brało Się wcSołc towarzystwo. Pan 
Józio opowiada frywolne dowcipy 
I wszyscy pokładają się ze śm ie­
chu. Tylko Kazio siedzi na uboczu 
i ma grobową minę.

— Dlaczego nie śmiejesz się * 
dowcipów Józia? — dziwi się ko­
lega.

— Ponieważ gniewani się na nie­
go. Będę śmiał się dopiero w  domu.

Meloman
Pewien t pan, który uchodzi za 

człowieka muzykalnego, kupił bilet 
do filharmonii, Spóźnił się jednak 
na koncert i musiał czekać pod 
drzwiami. Wytężając słuch, zapy­
tał bśleterkę:

— Bardzo przepraszam, co te­
raz grają?

— Dziewiątą symfonię Beethove- 
na.

— Och! — wykrzykuje zmart­
wiony „meloman”. — Odegrali już 
osiem symfonii.

Kto poleci do narzędziowai? Rys. Z. Kaczkowski

Kursy dla kobiet
Na w niosek R ady K obiet p rzy  Radzie 

Z ak ładow ej zorgan izow any  został w u- 
b ieg łym  ro k u  k u rs  h afc ia rsk i, w k tó ­
rym  uczestn iczy ły  24 osoby. Na jego 
zakończen ie, w d ru g ie j połow ic m arca  
b r., zostan ie  zo rgan izow ana w ystaw a, 
p rez e n tu ją c a  zdobyte u m ie ję tn o śc i ł do ­
robek  uczestn iczek  k u rsu .

M am y nadzieję* że zachęci ona  w iele 
k o b ie t do uczes tn ic tw a  w n as tęp n y ch  
k u rsach  tk ac tw a  a rty s ty czn eg o  1 tech ­
nologii żyw ien ia , k tó re  rozpoczną się 
we w rześn iu  br.

a.k.
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